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RAZETA
PRENUMERATA: w Krakawia z dostawą do domu I Da 
prowincji miesięcznie 1 K. 50 h. —  kwartalnie 4  K 50 b.
O głoszen ia : od miejsca za jednoszpaltowy wiersz petitowy 90 h. za pierwszy 
raz, za każdy następny po H) hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słowa, 

nąjmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza.

MW

W Krakowie przyjmuje również ogłoszenia i prenumeratę 
przy nłley Sławkowskie] L 2. Siuro dziennik iw I. Hopeasa I A. Salonoaowa|.

Wychodzi 
v r  cod zien n ie
o godz. 12 w  południe  
z 'wyjątkiem niedziel 
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Jak i na prowincji*

Do nabycia w całym  
krają w trafikach 

i biurach dzienników.
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boWybuch prochowni w Woli Duchackic).

400 osób rannych. == Krociowe szkody!
Kraków, 7 czerw ca.

W sobotę w ieczór zostało  m iasto  nasze zaa la r­
m ow ane straszną, w strząsa jącą  wieścią o wybuchu 
prochow ni w W oli Duchackiej, za Podgórzem .

Kto był żyw —  spieszył na m iejsce katastrofy, 
jedn i z ciekawości, inni- w poczuciu obowiązku 
niesienia pomocy tym , których dotknęło straszne 
i nieoczekiw ane nieszczęście.

Czy nieoczekiw ane?! czy tak  napraw dę niespo­
dziew ane?! Nad pytan iem  tern należy się przede- 
wszystkiem  zastanow ić i zdać sobie spraw ę z tego, 
że odpowiedź na  to pytanie znaleźć nie trudno.

Czyż w K r a k o w i e  — t w i e r d z y  m ożna było 
nie przewidywać, że prędzej czy później może 
przyjść do strasznej katastrofy, której następstw a 
m uszą być groźne! ? Czyż m ożna było z zam knię- 
tem i oczym a patrzeć  na to, że otoczeni jesteśm y 
wokoło, ja k  gdyby w ulkanam i, k tóre lada chw ila 
m ogą w ybuchnąć i nie zdaw ać sobie spraw y z tego, 
że żyjem y wszyscy, ja k  gdyby na  jednym , wielkim 
wulkanie, którego k ra te ram i są  liczne, tuż przy 
mieście, jak  i w najbliższej jego okolicy położone 
prochow nie, składy kul karabinow ych, granatów , 
szrapneli i d y n a m i t u !

A jednak  spaliśm y spokojnie każdej nocy i ni­
kom u do głowy nie przychodziło pom yśleć z góry
0 z a b e z p i e c z e n i u  m i a s t a  p r z e d  w y l e ­
c e n i e m  w p o w i e t r z e ,  stokroć groźniójszem 
od najgroźniejszego naw et wylewu W jsły!

-Sobotnia katastro fa  przypom niała nam , skąd 
grozi m iastu  naszem u n a j w i ę k s z e  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o .  Gdy przed kilku laty  wniesiono 
w  parlam encie in terpelację do m in istra  wojny 
w  spraw ie niebezpieczeństwa, grożącego Podgórzo- 
w i ze strony składów  am unicji i prochowni, znaj­
dujących się na  K rzem ionkach, odpowiedziano in­
terpelantom , że składy te nie grożą żadnem  nie­
bezpieczeństw em  m iastu  i okolicy.

W ybuch sobotni, skutki jego i ofiary — są od­
pow iedzią na ówczesne zapewnienia... f a c h o w -  
c ó w!

Tysiące osób podaw ało sobie wczoraj z ust do 
u st w iadomość, że zapalenie się budynku m agazy­
nowego z prochem  i nabojam i arm atnim i, n as tą ­
piło z powodu złego piorunochronu, k tóry m iał 
być zupełnie z a r d z e w i a ł y m ! !  Podobno ze stro ­
ny inżynierji wojskowej brak  je s t pod tym  wzglę­
dem  należytej kontroli apara tów  piornnochronnych. 
Gdyby wiadom ość ta  by ła  praw dziw ą, to o rgana 
dotyczące ponoszą c i ę ż k ą  w i n ę  i c a ł ą  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć  za to, co się stało .

S e t k i  o s ó b ,  nietylko starszych, ale i nieletnich 
dzieci, p r z e s z ł o  p o  p r o s t u  ogeń wojenn'l —  
Z g ó r ą  400 o s ó b  r a n y c h ,  a b l i s k o  t y s i ą c  
o s ó b  b e z  d a c h u  n a d  g ł o w ą !  Krociowe szko­
dy ponieśli wszyscy nietylko w najbliższej okolicy, 
W oli Duchackiej, Płaszow ie, ale i w Podgórzu
1 w Krakowie.

K t o  w y n a g r o d z i  t e r a z  c i e r p i e n i a  i 
b ó l e ,  k t o  w y n a g r o d z i  t y c h  n i e s z c z ę ś l i ­
w y c h  z a  r a n y  o d n i e s i o n e ,  k t o  p r z y w r ó ­
c i  s p o k ó j  s t a r g a n y m  n e r w o m ,  k t o  o d  b u  
d u j e  z n i s z c z o n e  b u d y n k i ,  -  w y r ó w n a  
s z k o d y  n a  o k o l i c z n y c h  p o l a c h ?  — p y ­
t a j ą  w s z y s c y  i n.e znajdują  odpowiedzi, któ-

raby m ogła być “ jedyną pociechą dla ofiar ka ta ­
strofy.

Nie tylko nie wątpim y, że wojskowość zajm ie 
się losem  nieszczęśliwych, z których wielu straciło  
całe swe m ienie i dobytek, ale jesteśm y przekona­
ni, że m inisterstw o wojny w yasygnuje potrzebną 
kw otę n a  należące się o f i a r o m  o d s z k o d o w a ­
n i e .

K lub parlam entarny  Polskiego S tronnictw a Lu­
dowego, a  w jego im ieniu prezes Stapński i po­
seł Wójcik, jako  reprezen tan t pow iatu krakow ­
skiego i podgórskiego riop Inują w WietP iu, by woj­
skowość z&płaciła p e l e  jdszk&duwanie if.drtm  
katastrofy.

Niechaj wszyscy poszkodowani znaszają się do 
naszej redakcji, a  p o  z e b r a n i u  d o k ł a d n y c h  
w i a d o m o ś c i  o s z k o d a c h  i i l o ś c i  o f i a r ,  
p r z e ś l e m y  z e b r a n y  m a t e r j a ł  d o  p a r l a ­
m e n t u  n a  r ę c e  p o s ł a W ó j c i k a  i S t a p i ń -  
s k i e g o.

(R edakcja ustanaw ia  osobnego referenta, k tóry 
urzędow ać będzie codziennie od g. 9 rano  do 1 
w południe i od A do 6 w ieczór w lokalu redak­
cyjnym , ul. św. Anny 4, II p.)

Burza z piorunami.
Ciężkie, parne, pow ietrze w sobotę było od ra ­

na najpew niejszą' zapow iedzią burzy. Rzeczywi­
ście koło godziny 7 lunął rzęsisty deszcz, który 
w krótce zm ienił się w szaloną burzę. B łyskaw ice 
co chw ila przerzynały  pow ietrze. Od czasu do 
czasu straszliw y grzm ot w strząsa ł najw iększym i 
budynkam i. W jednej chwili ulice K rakow a opu­
stoszały, wszyscy chronili się przed burzą do b ram  
i lokali restauracyjnych. Sukiennice zapełniły się 
uciekającym i przed szalejącą ulewą.

D e t o n a c j a .
Nagle o godzinie w pół do 8 usłyszano straszli­

wy huk, do którego przyłączył się przeraźliw y 
dźwięk szkła, rozbijającego się na bruku. Leciały 
szyby z okien; w „Secesji** wyleciała olbrzym ia 
szyba na bruk, toż sam o stało  się z szybam i w 
kaw iarni Janikowskiego i Sauera. Prócz tego wy­
padło bardzo wiele szyb na ulicy F lorjańskiej, 
św. Jana , św. Tom asza, Zacisze, a naw et w ulicy 
Lubicz i Topolowej. Przez ul. św. Anny naprze­
ciw naszego kantoru  biegł piorun dołem  chodni­
ku i w padł w ulicę W iślną. N a p lan tach  m ię­
dzy hotelem  „Union* a  d rukarn ią  F ischera pio­
run  uderzył w druty telefon1 czne tak  blisko, że 
blask ten oślepił p racujących przy dodatku „Gaze­
ty Powszechnej* zecerów.

W  wielu m ieszkaniach w jednej chwili o tw iera­
ły się szczelnie pozam ykane okna i drzwi, a fale 
pow ietrza rzucały  obecnych w m ieszkaniach o zie­
m ię i w yw racały sprzęty. W ielu w przestrachu 
przypuszczało, że nastąp iło  t r z ę s i e n i e  z i e m i .

Pi?r*?ze wi ści o k t st ofie.
N araz obiegła wieść, że do policji nadeszła w ia­

dom ość, iż j e d n a  z p r o c h o w n i  n a  W o l i  
D u c h a c k i e j  w y l e c i a ł a  w p o w i e t r z e !

W  jednej chwili coraz to potworniejsze wieści 
; zaczęły obiegać po mieście, a  to: że cały Podgórz

w yleciał w powietrze, że w skutek wybuchu są  set­
ki rannych i zabitych, że lada chw ila m oże n astą ­
pić wybuch innych prochow ni, w których m a się 
znajdow ać dynam it, że cały K raków  m oże wyle­
cieć w powietrze.

Cały Kraków na miejscu katastrefy.
Kto tylko mógł, podążył na m iejsce katastrofy. 

P ierw sze wyruszyło pogotowie ratunkow e z wszyst- 
kiem i karetkam i, za niem  oddziały załogi krakow ­
skiej, w końcu tłum y publiczności, żądne w rażeń  
i pędzone ciekawością. Jn ż  z m ostu podgórskiego 
m ożna było widzieć

krwawe łuny,
pow stające przy ciągle pow tarzających  się wybu­
chach m agazynów. Kordon w ojska zam knął do­
stęp do m iejsca katastrofy , więc w pierwszej chwili 
nie m ożna było zbadać szczegółów katastrofy . 0 -  
pow iadano, że w s z y s t k i e  w s i e  o k o l i c z n e  
z n i s z c z o n e ,  że oddział wojdca, pełniący straż  
przy m agazynie w yleciał w pow ietrze. W  Podgó­
rzu na  wielu ulicach pow yryw ało szyby z fu tryna­
mi, s tac ja  kolejow a w Podgórzu-Płaszow ie zruj­
now ana, wyleciały wszystkie szyby w budynkach 
stacyjnych.

Akcji ratunkowa.
Poniew aż drzw i w m agazynach kolejowych po­

wyrywane, a ściany po większej części zburzone, 
radca  dw oru H o r o s z k i e w i c z ,  po przybyciu do 
P łaszow a na wieść o katastrofie, w ezw ał straż 
wojskową do pilnow ania m agazynów  z tow aram i 
i kasy kolejowej.

W  m ieszkaniach na  sam ej stacji i w okolicz­
nych budynkach rozgryw ały się s t r a s z n e  s c e ­
ny .  W yryw ało  okna, drzwi i rzucało  je  w głąb 
m ieszkań, odłam ki szkła i padające sprzęty ran iły  
ludzi; na sam ej stacji w P ł a s z o w i e  m iało być 
kilkadziesiąt osób rannych, więc zaw ezw ano po­
mocy z Krakowa. Osobny pociąg przyw iózł z K ra­
kowa pięciu lekarzy kolejowych, którzy opairzali 
zgłaszających się ciągle rannych. Pociągiem  p o ­
spiesznym , dążącym  do Lwowa, przyjechało kilku 
pryw atuych lekarzy, którzy pom agali dzielnie w a- 
kcji ratunkow ej. Nocowanie w zru jnow anyih  m ie­
szkaniach było niemożliwe, więc m ieszkańcy spę­
dzili noc przew ażnie na  polu w śród przejm ującego 
chłodu i ulewnego deszczu.

Na m iejsce katastrofy  oprócz radcy dw oru Ho- 
roszkiewicza z ram ienia  Dyrekcji kolejowej przy­
byli: nadinspektor A d a m s k i ,  kontro lor ruchu 
W i n k l e r  i szef sekcji konserw acji kolei nadin- 
żynier Pelc. Oprócz tego przybyli na m iejsce r re -  
zydet m iasta  K rakow a dr L e o ,  burm istrz Podgó­
rza M a r  j e  w s k i  i ca ła  generalicja załogi kra­
kowskiej.

Powód kat s rt fy.
B ezpośrednim  pow odem  wybuchu prochow ni by­

ło  u d e r z e n i e  p i o r u n u .  Jednakże, ponieważ 
na każdym  takim  budynku wojskowym  znajdują 
się grom ochrony, pnśredn^go powodu k a tastn  fy 
należy szukać gdzieindziej, podobno w o p i e s z a ­
ł o ś c i  i n ż y n i e r j i  w o j s k o w e j .  Mianowicie 
grom ochrony, znajdujące się na budynku procho­
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wni m iały  być z a r d z e w i a ł e ,  co w skazuje na 
to, iż od dłuższego czasu nie były z m i e n i a n e  
i rewidowane. Z zepsutych przewodników grom o- 
chronu iskry dostały  się na  dach i ściany budyn­
ku, przedostały  się do w nętrza i spow odow ały n a j­
pierw  w y b u c h  p r o c h u ,  k tó ry  znajdow ał się 
tuż praw ie pod dachem .

Po prochu zaczęły w ybuchać naboje arm atn ie  
i karabinow e. Naboje te układano pionowo, to też 
buchały  w górę, co znacznie zm niejszyło rozm iary  
katastrofy . O powiadano sobie, że pod grubą podło­
gą m ają  się znajdow ać ponadto z a p a s y  d y ­
n a m i t u ,  ale na  szczęście ogień tam  nie doszedł. 
Naboje szły przew ażnie w stronę P łaszow a to też 
tam  najw iększe spustoszenie.

Cudownie ocalony.
N apraw dę cudownie ocalonym  został je d e n  

z żołnierzy strażu jących  przy zabudow aniach pro­
chow ni. P rzed  deszczem  schow ał się do budki 
szyldwacha. W  niedługi czas potem  rozległo się 
uderzenie piorunu, a  w krótce potem  n astąp ił s tra ­
szny huk wybuchu. Budka się w yw róciła w raz z 
żołnierzem  i zakry ła  go zupełnie. P ękające w gó­
rze granaty  i ciskanie n a  wszystkie strony sta lo­
we odłam ki, nie m ogły go dosięgnąć. M imo to 
od wielkiego p rzestrachu  leżał długi czas nieprzy­
tom ny na ziemi. Dopiero po upływie pół godziny 
odzyskał przytom ność, w ydostał się z pod budki, 
k tó ra  gu ocaliła, i pobiegł co tchu n a  strażnicę.

»Boją się«...
Drugi żołnierz strażu jący  przy  składnicach p ro ­

chu  s ta ł chwilę przy budce, w której znajdow ał 
się  ów cudownie ocalony. Na parę  m inut przed 
uderzeniem  piorunu i wybuchem  prochu i g rana­
tów  jakby przeczuciem  dziw nem  wiedziony odszedł 
m im o padającego deszczu dalej, do trzeciego bu ­
dynku, w którym  znajduje się dynam it. Zaledwie 
się przy nim  znalazł, olbrzym i rozległ się huk, a 
żołnierz pow alił się n a  ziem ię. T w arzą zary ł roz­
m okłą  od ulewy ziemię. Nad nim  w pow ietrzu 
co chw ila rozlegały się huki pękających granatów  
odłam ki ich padały  to koło niego, to leciały na  
pola i wsie. N a szczęście żaden odłam ek granatu  
go nie uderzył. Ale przerażenie i p rzestrach  odjęły 
m u przytom ność, a  przeraźliw y huk g o  o g ł u s z y ł .  
D ługo leżał bezprzytom ny.

P o  jak im ś czasie —  sam  nie wie —  po jakim , 
odrzucił od siebie św iecącą lufę karabinu... K ara­
bin potoczył się daleko... On zaś nic nie słysząc 
drżąc cały ja k  listki osiki, pod w rażeniem  wiel­
kiego nieszczęścia biegł n a  strażnicę wojskową, by 
tam  szukać ratunku. S tan ą ł przed dyżurującym  
podoficerem.

—  Go ci je s t?  —  ten  pytał.
Żołnierz przez długi czas nie m ógł dać żadnej 

odpowiedzi. Z p rzestrachu  nie m ógł wydobyć gło­
su — a  pow tóre nie słyszał słów  podoficera. Po 
pew nym  czasie w yjęknął:

—  „Boję się“ ...
Po godzinie dopiero odzyskał całkow itą p r z y ­

t o m n o ś ć  i s ł u c h .

U  stóp prochowni.
Jed en  z naszych spraw ozdaw ców  przedosta ł się 

w czoraj po po łudn iu  po przez k o rd o n  wojskowy, 
zam ykający najbardziej zagrożone m iejsca i b y ł 
u  stóp prochow ni. W rażen ia  swoje opisuje on ta k :

»U dało  m i się przejść w tow arzystw ie g rona 
znajom ych oficerów po przez kordon  w ojskowy 
i oglądnąć m iejsca najbliżej położone nieszczęsnej 
prochow ni, z k tó re j dziś pozostała ty lko  kupa 
gruzów .

Koło zniszczonego b u d y n k u  S prechera i zna j­
d u jący ch  się tu  m ieszkań ko lejarzy  natrafiam y na 
p a tro le  p iechoty , a  nieco dalej na patro le  d rag o ­
nów. Pełniący służbę oficer dragonów  prow adzi 
nas z zachow aniem  najdalej idących  środków  
ostrożności pod górę w stronę  prochow ni. Co k ro k  
n a tra fiam y  na szczątk i pocisków  arm atn ich , uw a­
żam y  jed n ak , b y  przypadkow o nie p o trąc ić  nogą 
jak ieg o  nie w ybuchłego  pocisku.

Z  d a lek a  w ciem ni na pół zniszczonych i p o ­
łam anych  drzew, na w schodnim  stoku  wzniesienia, 
na  k tó rem  stoi prochow nia, w idnieją gruzy dom o­
stw a Stanisław a K o p c i a  i W ojciecha H o  ł y s a ,  
k tó reg o  m ieszkańcy najbardzie j ucierpieli i n a jb a r­
dziej zostali poranieni.

W rócili oni w czoraj do ru in  sw ych m ieszkań, 
b y  pilnow ać tego, co pozostało.^ N aprzeciw  nas 
w ychodzi s ta ru szk a  z obandażow anym i rękam i 
g łow ą i piersią i m ilcząc sam em  spojrzeniem  b ła ­
g a  o w sparcie. Z a  n ią  w ychodzą inni lżej ranni

dom ow nicy a  dzieci 5-cio i 6-letn ie p rzy p ad ają  
z płaczem  do nas.

U rządzam y w k ładkę  i w tow arzystw ie lżej ra n ­
nego p. Kopcia, idziem y dalej, w zyw ani co p arę  
troków  przez tow arzyszącego nam  oficera służ­
bowego do ostrożności i do uw ażania na  leżące 

tu  coraz gęściej od łam ki szrapneli. P o le  całe 
w około zasiane ja k b y  grochem  —  kulam i.

Posuw am y się zw olna ja k  karaw ana  ku górze 
bacznie uw ażając na  se tkam i leżące pociski i z a ­

trzym ujem y  się n a  chwilę, bo p . K o p e ć  rozpo­
czyna opow iadanie początków  katastro fy , k tó re j 
bierwszymi ofiaram i byli on, jeg o  rodzina i do­

mownicy. Z  u st jego dow iadujem y się, że on s to ­
ją c  w oknie swego dom u, zw róconem  w stronę 
brochowni, zosta ł trafionym  k u lam i szrapnelow y- 

m i w głowę w te j samej sekundzie, w k tó re j 
uszu jeg o  doszedł straszliw y h u k  eksplozyi.

W  ty m  sam ym  m om encie rozległ się b rzęk  
w y la tu jących  szyb, trza sk  łam iących  się drzwi, 
spadającego dachu i łosko t pęka jących  m urów .

W  całym  dom u zostało 10 o s ó b  c i ę ż k o  p o ­
ranionych, w tern dw oje m ałych dzieci, k tó re  
strw oźonem i oczym a, u k ry tem i poza p rzek rw a- 
w ionym i bandażam i, p rzy p a tru ją  się nam, k ro ­
czącym  dalej pod górę.

W  odległości jakichś 300 kroków  od prochow ni 
odzyw a się rozkaz prow adzącego: s t a ć ! —  Ani 
kroku dalej!

P rzypatru jem y się opalonej ruinie prochowni, 
k tó ra  w tej chwili zdaje się być ju ż  n iegroźną, a  
jednak  lęk jakiś tajem niczy rozpiera  m i pierś na 
myśl, że m oże nastąp ić  nowa eksplozja, k tó ra  je s t 
w praw dzie —  według inform acji jednego z ofice­
rów  —  niepraw dopodobną, a  jednak  możliwą. 

W racam y.
P o  drodze zbieram  garść kul szrapnelow ych i 

zab ieram  na pam iątkę »hilzę« szrapnelu i z rów ­
ną ostrożnością, jak  przy wyjściu, schodzimy na 
dół. N apotykam  pełniejszy i mniej uszkodzony 
szrapnel i schylam  się po niego —  ...Podniósłszy 
go czuję, że je s t za ciężki, ja k  na  w ystrzeloną 

h ilzęw, ostrożnie staw iam  go pionowo n a  ziem i i 
co sił spieszę na oślep za  odeszłym  już  dość d a ­
leko tow arzystw em ...

Ocalałe bociany.
Ktokolwiek był w czoraj na  m iejscu ka tastro fy  i 

bacznie zw ażał na  wszystkie szczegóły, tego m u ­
siał uderzyć widok d w ó c h  b o c i a n ó w ,  które 
jeden  obok drugiego stały cicho w gnieździe swo- 
jem  na  wysokim kom inie składu nasion rolniczych. 
Budynek ten  znajduje się w pobliżu dom u K o p ­
c i a .  Ja k  ten, tak  i tam ten  zupełnem u uległ zni­
szczeniu. D achów ka pozryw ana z dachów, poryso­
w ane m ury, potłuczone szyby, pouszkadzane 
sprzęty w m ieszkaniach służby i ludzi, zajętych 
przy robocie w składzie.

W  dzień katastrofy  sprow adzili się tam  na  m ie­
szkanie p. W a l u s i ń s c y .  Oboje zostali ranieni 
w ylatujacem  z okien szkłem  i obecnie znajdu ją  
się w szpitalu. Żyjąca tam że z ła sk i lokatorów  
niem ow a chodzi z podrapaną szkłem  tw arzą. Tak 
więc ucierpieli ludzie, zniszczonem i zostały rzeczy, 
ocalały jedynie bociany i ich gniazdo, chociaż na 
wysokim  założone jes t pofabrycznym  kominie. W czo­
raj przez długi czas sta ły  nieruchom e i spokojne, 
ja k  gdyby nie przydażyło się żadne nieszczęście, 
jakby  wielki spokój, i zw ykła cisza pól panow ała 
na W oli Duchackiej...

W jednym domu 30 osób poranionych.
U podnóża K rzem ionek znajdujący się dom  t. 

zw. S ł o  m ó w k a ,  zam ieszkały przew ażnie przez 
kolejarzy, (blisko 150 osób) zniszczony doszczętnie 
D ach rozwalony, sufity pozaw alane nie m a całego 
sprzętu nigdzie W ybuch wysadziwszy drzwi w 
jednem  m ieszkaniu rzucił niem i w korytarz, roz­
bił drugie drzw i i całą m asą  rozbitych desek za­
rzucił m ieszkanie.

J e d e n  z k o l e j a r z y  z t e g o  d o m u  o p o ­
w i a d a :  S iedziałem  z żoną w m ieszkaniu, gdy
naraz  usłyszeliśm y straszny huk. W  pierwszej 
chwili straciliśm y przytom ność; ogłuszyło nas zu­
pełnie. Kiedy przyszedłem  do siebie, zobaczyłem  
ca łą  izbę zrujnow aną, drzwi poszarpane, szkło z 
szyb pow bijało się w ściany. Usłyszeliśmy poje- 
dyńcze w ystrzały. To kartacze i szrapnele leciały 
na dom. W ypadliśm y z m ieszkania i w  tej chwili 
zaw alił się sufit.

W  dom u tym  je s t r a n n y c h  około 30 osób. 
Mieszkańcy w rozpaczy, niem a gdzie co zgotować, 
niem a się gdzie schronić przed deszczem.

Ruina „Kasztelanki".
O bok sto jąca  karczm a K a s z t e l a n k a  rów ­

nież zrujnow ana, zapasy  trunków  we flaszkach 
pogruchotane. Z dachu zostały  ty lk o  ślady.

M ur koło cm entarza  żydow skiego znajdującego 
się na 500 kroków  od prochow ni zniszczony, k o ­
stnica rozwalona, nagrobki w przew ażnej części 
zburzone.

Stacja kolejowa w Płaszowie.
T uż p rz y  stac ji kolejowej znajduje się karczm a 

B e r n s t e i n a .  Z k arczm y  te j zerw ało dach, 
pow ybiło szy b y , poniszczyło urządzenia. O gółem  
szkoda w yrządzona w tym  dom u, szacow aną jes t 
przez w łaściciela n a 6.000 K.

Prócz tego  w dom u ty m  raniona je s t szkłem 
żona kolejarza M arja W ojtow icz. M ałoletni syn 
stróżk i teg o  dom u m a szkłem  pociętą  tw arz i 
głowę.

S ta c ja  kolejow a w Płaszow ie przedstaw iała  w 
dniu w czorajszym  straszn y  obraz zniszczenia. Od 
ty łu  we w szystkich b u dynkach  ani jednej szy b y  
całej. D ach  m agazynu ro zb ity  k u la m i; żaluzje 
żelazne pow ykręcane jak  zabaw ki, drzwi po rozry ­
wane. W  urzędzie telegraficznym  b a te rje  pow y­
w racane. Służbę p rz y  ap a rac ie  pełnił wówczas 
p. D u t k o w s k i .  W ybuch  rzucił go ze sto łkiem  
do drugiego  pokoju. M aszyny elek tryczne rozbite, 
kan d e lab ry  pow ykręcane. W  kasie w szystkie szy­
b y  w ybite , sp rzę ty  pow yw racane.

Jeden z urzędników  kolejow ych na stacji w 
Płaszow ie, p . D o n i n g ,  k tó ry , k tó ry  b y ł św iad­
kiem  całej ka tastro fy , udzielił nam  następu jących  
inform acji:

Po godzinie 7-mej wieczór nastąpiło  uderzenie 
piorunu i poczęło  się palić. O godz. w pół do 8-ej 
rozległ się p rzeraźliw y huk, za trząsł się ca ły  bu­
dynek  s tacy jn y . S ku tek  b y ł s traszn y . W szystk ie  
szy b y  w yleciały  w pow ietrze, zarysow ały  się su­
fity, C órka naczelnika stacji p. M y n a r s k i e g o ,  
Stefania, s ta ła  w łaśnie p rz y  oknie, P rzepo tężny  
p ęd  pow ietrza odrzucił ją  od okna po  wybiciu 
szyb i w yrzucił przez drzwi do drugiego pokoju. 
Żona p . M ynarskiego została bardzo  ciężko ra ­
nioną w głow ę, również ranionym  został sy n  jego 
W ładysław . Prócz tego  ca ły  personal s tacy jn y  
sk ład a jący  się z pp. K ow alskiego, K oppa, Schin­
dlera, Czecha i kasjerk i p rzy  sp rzedaży  biletów  
p. Jadw igi D ulębianki został lżej lub  ciężej p o ra ­
nionym .

N a  peronie 4 konduktorów  siedziało na ław ce.
I W ybuch  rzucił ław ką tak , że w szyscy się poprze­

wracali. W edług  spisu, sporządzonego przez urząd 
s tacy jn y , 80 ludzi s tacy jnych , a  60 z ogrzewalni 
rannych. P rzeładow nia podziurawiona cała  od g ra ­
natów . Panika ogrom na trw ała  przez 5 kw adran­
sów. L udzie opuszczali m ieszkania i chowali się 
pod  kolejow e w agony. S z k o d a  n a  s a m y m  
d w o r c u  k o l e j o w y m  w Płaszowie obliczana 
jest na 50 000 K. Skoro ty lk o  nasta ł dzień zaw e­
zwano z P odgórza  robotników -żydów , k tó rzy  ro ­
bili to , co najbardziej konieczne i w praw iali szy ­
by . M imoto popołudniu dw orzec nosił jeszcze w y ­
bitne ś lady  zniszczenia. O k ruchy  szkła rozrzucone 
b y ły  po całej stacji, tem bardziej, że robo tn icy  
napraw iający  niszczą szkło jeszcze bardziej.

Ciekawe zjawisko.
W  m ieszkaniu p. S z o s t k a ,  podurzędnika o- 

grzewalni, znajdującem  się tuż obok  stacji, m ia­
ło miejsce ciekawe zjawisko.

Mianowicie szyby w ypadły z okien położonych 
z w p r o s t  p r z e c i w n e j  strony  pędow i pow ie­
trza i w b i ł y  s i ę  b a r d z o  g ł ę b o k o  w m u­
row ane ściany. P . Szostek am  też n ik t z jego 
rodziny nic nie ucierpiał.

Poranieni ludzie.
W śród tłum ów  olbrzym ich, jakie przez cały 

dzień wczorajszy były n a  m iejscu katastrofy, nie 
rzadko  spo tykało  się ludzi z obandażow anem i g ło ­
wam i, podrapanem i szkłem tw arzam i. M ędzy in ­
nym i na stacji kolejowej spotkał jeden  z naszych 
spraw ozdaw ców  poranionego silnie konduktora ko­
lejowego, Franciszka K a p u s z n i k a .

—  S tałem  w łaśnie przy oknie zam kniętem  — 
opow iadał — osłoniętem  dw om a firankam i. W y­
buch prochow ni w pakow ał szyby w firanki; to 
wszystko wpadło na m nie i na  żonę i rzuciło na­
mi o podłogę. Gdyby nie firanki, byłoby nas było  
poszarpało.

K apusznik  głowę m a obandażow aną, a tw arz 
porysow aną od szkła.

A jent policyjny D e r e s z ,  zamieszkały rów nież 
w pobliżu m iejsca katastrofy , poran iony  jes t na  
calem  ciele. Żonie jego w skutek odniesionych ran  
grozi u tra ta  wzroku.

Żonie p. C z e k a ń s k i e go , zastępcy naczelni-

W
ulica Reformacka I. 3 I I  p.

konces. reskryptem c. k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L  13.054/pF,

Przyjmuje do ubezpieczenia od ognia t 
budynki, inw entarzy  m artw e i żywe, ruchy  
mości dom owe, towary i zapasy, oraz wajNT 
kie ziem iopłody w słomie lub ziarnie P®* 

możliwie najdogodniejszymi warunkami.
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ka stacji w pakow ał w ybuch ca łą  m asę szkła w 
plecy.

Rodzina konduktora kolejowego G r  u d z i ń- 
s k i  e g o , zam ieszkałego w Słonówce, posłyszaw szy 
odgłos uderzenia piorunu, w ybiegła na pole i u- 
ciekała do P łaszow a. Może ubiegli wszyscy 60 
kroków , gdy o d Jam ek granatu  uderzył G rudziń­
ską w stopę, przeciął obuw ie i pokaleczył no ­
gę. 1 cały jeszcze długi szereg rannych, którychby 
zliczyć nie m ożna. Najwięcej ucierpiały  dzieci. 
W szystkie były przew ażnie b o s e  i uciekały po 
odłam kach szkła. M ieszkania zostały tak zru jn o ­
w ane, że w iększa część m ieszkańców okolicznych 
dom ów  przepędziła noc w w a g o n a c h  k o l e ­
j o w y  c h , aczkolwiek i w  tych m asa szyb jes t 
wybitych.

Na szerokich polach poniszczone zasiewy, zasy­
pane stalow ym i odłam kam i granatów . Szkoda nie­
obliczalna.

Dworzec kolejowy lazaretem.

Na pierw szą wieść o katastrofie przybyli z K ra­
kow a lekarze kolejowi: d r P o ź n i a k ,  dr  C z e r n y
1 dr  F i e r i c h ;  z Podgórza zaś lekarze; d r P  i- 
s e k ,  dr  S m o r ą g i e w i c z  i dr  G o l d b e r g e r .

P rzy  pom ocy dyżurnych krakowskiego pogoto­
wia ratunkow ego, opatryw ali oni rannych w po­
czekalni II klasy na  dw orcu kolejow ym  w Płaszo- 
wie. S traszny to był widok. Na każdym  sto le /s to ł­
ku i ław ce leżał poraniony. Głębokie, targające 
duszą ludzką jęki rannych, ich łzy i prośby, to 
czasem  znow u dzikie narzekania, m ogły wzruszyć 
każdego człowieka, k tóry  choć odrobinę serca po­
siada.

Opatrzonych prow izorycznie odsyłano karetka­
m i pogotow ia do szpitala św. Ł azarza w K rako­
wie, gdzie opatryw ano ich lepiej. Już w staw ał sm u t­
ny świt na niebie, a ustaw icznie rannych  przy­
byw ało. Dopiero rano  ukończyła się pielgrzym ka 
rannych do prowizorycznego lazaretu.

Okoliczne wsi.
W e wszystkich w siach okolicznych, w Ludwino- 

wie, Zakrzówku, Łagiewnikach, Rybitw ach, P roko­
cimie, Rzonce, naw et o półtorej mili oddalonym  
Tyńcu d a ł się odczuć wybuch prochów . W  lasach 
niepołom ickich —  ja k  opow iadają  tam tejsi przy­
bysze — przez długi czas g ł o ś n e  rozlegało się 
echo.

Trojaczki.
W śród  tyci?, których najw iększe dotknęło nie­

szczęście, znalazła  się żona szew ca z Łagiewnik 
M agdalena Z i e l n i k .  W sku tek  w ybuchu procho­
w ni drzwi prow adzące do jej m ieszkania zostały 
z zaw iasam i w yrw ane z m urów  i upadły  jej na  
kark .

Z i e l n i k o w a ,  będąca w ostatnich dniach ciąży,
upad ła  na  podłogę i doznała gw ałtow nych w strzą- 
śnień. Odwieziona na oddział położniczy szpitala 
św. Ł azarza, w czoraj popołudniu powiła trojaczki:
2 d z i e w c z ą t  i I c h ł o p a c z k a .  Jedna z dziew­
cząt w parę  chw il po przyjściu na św iat umarła. 
Nieszczęśliwa m a tk a  g r o ź n i e  c h o r a .

Utrata wzroku.
N a oddziale okulistycznym  szpitala św. Ł arzarza 

um ieszczoną zosta ła  K atarzyna J e l o n k o w a ,  z 
W oli Duchackiej. Odłam ki szkła w padły je j do o- 
czu i spowodowały, m im o natychm iastow ej pom o­
cy lekarskiej, utratę jednego oka. Drugie oko — 
ocalić — m a ją  lekarze nadzieję.

2 0 .0 0 0  kg. prccłu i 15.000 szrapne'3 
poszło z djmem.

Wiadomość to jeszcze nie stwierdzona, jak wogóle 
nie można stwierdzić dotychczas rozmiarów katastrofy. 
Ze sfer wojskowych jednak otrzymaliśmy wiadomość, 
podawaną za pewnik, że n a j m n i e j  20.000 kg. 
prochu i około 15.000 granatów wyleciało w powietrze. 
Szkoda zatem wynosiłaby krociowe sumy.

Jfdna mogiła..
Cała okolica zamknięta przez dwa kordoiy: drago* 

nów i pionerów, którzy nikogo nie dopuszczają w po- 
bliże prochowni. Wygląda jak po oblężeniu jakiem lub 
po toczonej bitwie. Dachy podziurawione i porozryzwane, 
okna powyrywane z futrynami; wszędzie widzi się twa­
rze obandarzowane i okrwawione. Płacz dzieci, lament 
kobiet nad zniszczonym dobytkiem powiększają grozę 
położenia. I choć nie było żadnego wypadku śmierci 
cała ta okolica wygląda jak jedna mogiła...

Ob w eszczenia magistratów.
Magistraty krakowski i podgórski wydały wczoraj 

z powodu wybuchu prochowni ostrzegawcze obwie­
szczenia.

O b w i e s z c z e n i e  ma g i s t r a t u  krakowski ego .
Do mieszkańców m. Krakowa. Odezwa!

Przy wczorajszym wybuchu w magazynie amunicyj­
nym w Woli Duchackiej koło Podgórza zostały po­
ciski, które jeszcze nie eksplodowały, oraz części 
tychże rozrzucone na znacznym obszarze, otaczającym 
miejsce wybuchu.

Ponieważ dotykanie tych przedmiotów mogłoby spo­
wodować ciężkie skaleczenie, lub nawet śmierć, przeto 
ostrzega się P.T. Publiczność, aby w razie dostrzeże* 
nia podobnych przedmiotów, ze względu na własne 
bezpieczeństwo przedmiotów tych nie dGtykała, lecz 
pozostawiała je na miejscu i o tern zawiadamiała bez­
zwłocznie straż wojskową, znajdującą się na miejscu 
wybuchu, względnie c. k. Dyrekcyę Policyi, lub naj­
bliższy posternnek Żandarmeryi.

Przedmioty wybuchowe> któreby bezpośrednio po 
wybuchu zabrano z miejsca wypadku, należy bezzwło­
cznie oddać straży wojskowej, znajdującej się na 
miejscu wybuchu.

Magistrat stoł. król. m. Krakowa.

O b w i e s z c z e n i e  ma g i s t r a t u  podgórski ego.
Wskutek rozporządzenia c. k. Starostwa z d. 6 czer­

wca 1909 roku L, 16439 zabrania się zbierania w 
okolicy, gdzie magazyn amunicyi eksplodował, zbiera­
nia pocisków armatnich, karabinowych, które nie 
eksplodowały oraz poszczególnych części pocisków.

O ile kto znalazł pocisk, obowiązany jest oddać go 
do rąk wojska lub żandarmeryi. Zarządzenie to wy­
daje się w interesie bezpieczeństwa.

Burmistrz: F r . M a r y e w s k i  m. p.
Podgórze, dnia 6 czerwca 1909.

Panika w mieście.
Gdy okołb godziny 5 wieczorem  nalepiono przed 

lokalem  naszej redakcji zaw iadom ienie, że po­
niedziałkow y num er „Gazety Pow szechnej “ wyjdzie 
w poniedziałek o godzinie 11 rano, wiele osób 
z m iasta  zw róciło się telefonicznie do nas po 
szczegóły strasznej katastrofy. Okazało się, że po 
mieście obiega p o g ł o s k a ,  iż w skutek w strząśnie- 
nia, jakiego doznały przy eksplozji prochow ni są­
siednie m agazyny am unicji, g r o z i  wybuch w tych 
zagrożonych budynkach Niektóre osoby w prost 
ośw iadczały nam , że chcą opuścić Kraków, gdyż 
według kursującej pogłoski, budzącej tak  wielką 
panikę, wybuch m ia ł zagrażać m agazynowi, w 
którym  rzekom o m ia ł znajdow ać się* d y n a m i t .

Zatelefonow aliśm y do k o m e n d y  t w i e r d z y  
i poprosiliśm y o inform acje. Oficer pełniący służ­
bę z gotowością służył nam  inform acjam i i 'oświad­
czył, że wprawdzie wybuch ponowny nie jest wy­
kluczony, ale nieprawdopodobny. Stwierdzenie, o ile 
inne m agazyny zostały uszkodzone, je s t niem ożli­
we, gdyż dostęp do prochow ni je s t niebezpiecznym.

Pew nem  tylko je s t to, że w żadnym  z m agazy­
nów na  K rzem ionkach niem a dynam itu. Magazy­
ny z dynam item , według udzielonych nam  infor­
m acji z kom endy tw ierdzy znajdują  się w W  o 1- 
s k i m  1 e s i e .

Inform acje te kom endy tw ierdzy przyczyniły się 
znacznie do uspokojenia um ysłów.

Na m iejscu, k tóre było w idownią katastrofy, zja­
wił się także feldm arszałek Benda, kom endant 
tw ierdzy krakow skiej w otoczeniu kilku generałów. 
B adania pobliskiego m agazynu n r 4, uskutecznione 
natychm iast przez inżynierów, wykazały, że jego 

"mury są  znacznie uszkodzone i że zachodzi m o­
żliwość zaw alenia dachu i nowego wybuchu. W o ­
bec tego postanow iono wzm ocnić m ury stem plam i 
i m agazyn w najbliższym  czasie zupełnie opró­
żnić.

Nasz nadzwyczajny dc da tek z nowym i szczegó­
łam i, odnoszącym i się do zam ordow ania adw. Le­
wickiego, a wydany w sobotę o godz. 8 wieczór 
zosta ł w m ig rozchw ytany przez publiczność k ra ­
kowską, tak, że m usieliśm y zarządzić natychm iast 
wybicie drugiego nakładu  tego nadzw yczajnego 
wydania, k tóre też aż poza północ było kol­
portow ane po całym  Krakowie.

D odatek ten z portre tam i śp. Lewickiego i jego 
m orderczyni Borowskiej — dołączam y do dzisiej­
szego num eru dla wszystkich prenum eratorów  za­
m iejscowych —  m iejscowi zaś, o ile dodatku tego 
jeszcze nie m ają, m ogą go odebrać sobie w k an ­
torze naszym  przy ul. św. Anny 4.

Służba tizinnnikarska. Na treść naszych dzisiej­
szych inform acji senzacyjnych złożyła się p raca  
całego personalu redakcyjnego, który przez 24 go­
dzin był na nogach i pełn ił w ytężającą służbę 
w ywiadowczą i następnie spraw ozdaw czą aż do 
białego rana , byle tylko czytelnikom  dostarczyć 
najśw ieższych wiadomości.

W Oknie neszego kantoru przy ul. św. Anny 4, 
wystawione są  kule i „hi!za“ zrapneh zebrane 
przez członka naszej redakcji na polach w Wolt 
Duchackiej.

Przyznanie się Borowskiej do zamordowania Lewickiego.
Sobota była istotnie dniem feralnym. Rano wstrzą­

snęła nmysłami mieszkańców Krakowa wieść o tragicz­
nej i tajemniczej śmierci dra Włodzimierza Lewickiego, 
głośnego z obrony Janiny Borowskiej, w jej senzacyj- 
nym procesie przeciw Haeckerowi, redaktorowi „Na­
przodu", wieczorem zaś wybuch prochowni w Woli 
Duchackiej podniecił umysły do najwyższego stopnia.

Przez całą niedzielę całe miasto rozmawiało jedynie 
o tych dwóch sensacyjnych wypadkach; oczekiwano wy­
ników śledztwa, oraz sekcji zwłok, którą odroczono do 
dziś.

Jak już pisaliśmy, oględziny zwłok wykazały, że 
rana nie była zupełnie okopcona dymem prochu, co 
wskazywało, że strzał był dany zdaleka. Borowska 
podczas śledztwa upierała się ciągle przy twierdzeniu, 
że Lewicki odebrał sobie sam życie, dopiero późnym 
wieczorem, kiedy cała redakcja naszego pisma była za­

jęta przygotowywaniem niniejszego numeru, doszła nas 
wiadomość, że Borowska przyznała się do zamordo­
wania dra Lewickiego.

Szczegóły śledztwa dostarczone przez naszego spra­
wozdawcę brzmią następująco:

W  niedzielę prowadził śledztwo p. sędzia Nowotny 
przy asystencji auskultanta dra Redyka. — Borowska 
z początku odmawiała wszelkich zeznań, wreszcie od­
powiedziała, że podczas sprzeczki, która powstała mię­
dzy nią a Lewickim — Lewicki wyciągnął rewolwer 
z kieszeni i strzelił sobie w skroń.

Na to sędzia dr Nowotny zapyta! nagle Borowską, 
jakim sposobem mógł wyjąć Lewicki rewolwer z kie­
szeni, kiedy był zupełnie rozebrany, zastano go bowiem 
tylko w nocnej koszuli. Borowska zmięszała się, a wte 
dy p. Nowotny począł tłumaczyć jej, że jeżeli popeł­

niła podobny czyn, to powinna mieć odwagę do przy­
znania się do winy.

Wtedy Borowska odpowiedziała:
—  Tak jest! Zabiłam go!
Oto, co zdołano wydobyć od niej. Wszelkich dalszych 

wyjaśnień odmówiła zupełn e.
Przez cały wczorajszy dzień chodziły po mieście po­

głoski o samobójstwie innej kobiety, z którą ś. p. Le­
wicki pozostawał w bliższych stosunkach. Pogłoski te 
jednak polegały na podobnem brzmieniu nazwiska iunej 
denatki, która rzeczywiście targnęła się na swoje życie, 
ale w aferę tę wmieszaną nie była.

Spraw ozdanie ze sekcji zwłok śp. Lewickiego — 
o ile dojdzie nas jeszcze na czas — pom ieścim y 
u końca num eru.
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3 głowę
Wiedeń, 5. czerwca.

(B.) B ankructw o system u B i e n e r t h - B i ł i ń s k i .  
Przebieg w czorajszych obrad Izby fakt ten ujawni? 
w sposób drastyczny i stanowczy. Zuchw ałość po ­
legająca w tern, aby rządzić za pom ocą stronnictw  
liczących teoretyczną większość ledwo kilku gło­
sów zo sta ła  dotkliwie, a  po zasłudze ukarana.

D okonując przebudowy gabinetu przy jął p. B i e -  
n e r  t h  podsunięty m u pom ysł, aby się wyrzekł j a- 
w n e g o  związku ze stronnictw am i połitycznemi. 
Teki m inisterjalne poobdzielał ludźm i zwołanym i 
telefonicznie z jakichś dziur prow incjonalnych, a 
tylko B i l i ń s k i  i W e i s s k i r c h n e r  mieli sobą 
przedstaw iać kon tak t polityczny z frakcjam i p a rla ­
m entu . Polski, czeski i niem iecki m inister r  dak, 
jaw ili się w gabinecie dla kontroli...

W  ten sposób uskuteczniona rekonstrukcja rządu, 
m ia ła  dowodzić jakiegoś posłannictw a »wyższego«, 
oderw anego od egoistycznych dążeń partyjnych. 
R ząd p. B i e n e r t h a ,  chciał uchodzić za trybu­
n a ł przedm iotow ości politycznej i sprawiedliwości.

N ader rychło jednak  bieg wypadków zadoku­
m entow ał, że g a b i n e t  B i e n e r t h a - B i i i ń -  
s k i e g o  j e s t  p o p r o s t u  n a r z ę d z i e m  z a ­
m a s k o w a n e g o  c e n t r a  li z m u  i h e g e m o n j i  
n i e m i e c k i e j .

P lan  finansowy B i l i ń s k i e g o  dostarczył w tej 
m ierze najp ierw  dowodu.

Z przejęciem , do jakiego zdolny je s t tylko rene­
gat zasad dawniej wyznawanych, p. B i l i ń s k i  
rozw inął zarys akcji finansowej, k tó ra  za cenę 
dostarczenia kilku m ilionów na rzecz funduszów 
krajow ych, m ia ła  na długie la ta  uśm iercić sam o ­
istną  politykę finansow ą krajów  i krępow ać sw o­
bodę decyzji Sejm u w spraw ach budżetu k ra jo ­
wego.

Ten cyniczny zam ach na najistotniejsze praw a 
autonom ii, otw orzył oczy i pouczył ogół o m a- 
nowcach, jak im i p. B i l i ń s k i  rad  by był popro­
wadzić parlam ent wiedeński.

Ale n a tu ra  politycznych instynktów  m in istra  
skarbu, w ypow iedziała się dosadnie w kilku innych 
kierunkach.

Bezpośrednio po objęciu teki, p. B i l i ń s k i ,  
postanow ił bez oglądania się na podstaw ne norm y 
konstytucyjne, napełnić pusty skarb państw a. Ci­
chaczem , bo ledwie za porozum ieniem  z kom isją 
kontroli długów  państw a, przystąpił do em isji b i­
letów  skarbow ych na sum ę 220 m ilionów koron. 
U czynił to pod pozorem, że m inisterstw o skarbu 
poprostu  skonsum ow ało w ten  sposób różne kre­
dyty dawno m u już przyznane, lecz dotąd nie 
wyzyskane. Atoli takie operow anie kredytam i, jest 
niebezpieczną samowolą, godną rządów  absolu­
tyzm u rosyjskiego i tylko szczególnej protekcji 
zaw dzięcza p. Biliński, iż w kom isji p a rlam en ta r­
nej przyznano m u okoliczności łagodzące i w yra­
żono surow ą naganę, nie odbierając teki skarbu.

A teraz rzecz z bankiem  agrarnym  dla Bośni.
Rezolucję jednom yślnie przyjętą w dniu 11 

m arca  br., parlam ent wezwał rząd, aby nie do­
puścił do koncesjonow ania tego banku, k tóry pod 
pozorem  uw łaszczenia chłopów  bośniackich, chce 
ich doprow adzić do beznadziejnej ruiny m aterja l- 
nej. W brew  tej rezolucji, gabinet austrjack i uw ie­
dziony argum entam i p. Bilińskiego zgodził się na 
udzielenie koncesji i dopuścił się przez to n a j­
większego występku, jak i popełnić może rząd  św ia­
dom y swej odpowiedzialności konstytucyjnej.

Każdy- fakt powyższy, sam  przez się w ystarczył­
by do tego, aby po słuszności odebrać głów nem u 
w inowajcy sposobność do dalszego spiskow ania 
przeciw k o n s t y t u c j i  i autonom ji.

D wa fakty ostatn ie sposobne są ponad to , aby 
je  oddać d o  r o z p a t r z e n i a  i z a w y r o k o ­
w a n i a  p r z e z  t r y b u n a ł  s t a n u .

Lecz łów nolegle z tym i konkretnem i w ystępka­
mi, w inny jes t pan  B i l i ń s k i  u d / i J u  w rządach 
gabinetu, zdążającego system atycznie do ustalenia 
hegemon]) n.endeckiej w państw ie.

Zabiegów w ten  sens n a !i żyłby legion.
Pow oli a planow o ze stron  różnych podjęto w 

tym  celu działanie.
Ilu strac ją  tych usiłow ań niechaj będzie kilka 

tyN o pr>ykł idów, zresztą znanych.
M inister ośw atv w zyw a rek to ra  techniki cze­

skiej do tłum aczenia się za zachow anie się, w pe­
wnych, od stanow iska te g ,ż  niezależnych, sp ra ­
wach...

■

M inister spraw iedliw ości zakazuje senatow i pol­
skiem u przy Najwyższym T rybunale  sp raw ied liw o­
ś ć , podczas rozpraw  cytow ania ustępów  z aktów  
w o-yg nale polskim...

M inister-ro lak  niemiecki dokonuje n a  Bielsko i 
B:ałą, na  zachodnie kresy kraju  zajazdu germ ani- 
zacyjnego, nie krępując się zgoła koleżeństw em  z 
p. B liń sn m .

Powyższe, jakoteż setki innych faktów  i sy m ­
ptom ów , zadały kłam  tw ierdzeniu pp. B i e n e r ­
t h a  i B i l i ń s k i e g o ,  jakoby ich rządy były k o n ­
stytucyjne, objektyw ne i spraw iedliw e.

D okonał się nareszcie długo p rzey idyw any  i za­
pow iadany przełom. U rw iło  się ucho u dzbana.

W  dw ukro tne n  glosow aniu Izba poselska zgo­
tow ała rządow i dojm ującą klęskę.

Zgotow ała ją  mimo, że s t r o n n i c t w a  n i e ­
m i e c k i e ,  p o s i ł k o w a n e  p r z e z  w s z e c h -  
p o  l a k ó w  w  rozpaczliw ym  wysiłku s ta ra ły  się 
katastro fie  zapobiedz.

W szechnlem cy z pod znaku W o l f a  popełnili 
najordynarniejszy  szwindel, głosując im ieniem  n ie­
obecnych kolegów i chcąc przez to  sfałszować 
w ynik głosowania.

S tronn ictw a niemieckie uciekły się do o b stru k ­
cji, nakazaw szy posłowi R e  d l i  c h o w  i, aby trzy­
godzinną gadaniną przyczynił się do przeciągnie- 
nia obrad  i odroczenia dalszych głosowań...

S tronnictw a niemieckie zastosow ały  techniczną 
obstrukcję, żądaniem  imiennego głosow ania w kwe- 
stjach  podrzędnych.

S tronnictw a niemieckie, uruchom iły w reszcie 
krtanie i pulpity, aby aw an tu rą  wym usić zam knię­
cie posiedzenia.

D okazyw ano cudów  waleczności, aby  odwrócić, 
przewlec upadek gabinetu zakusów  centralistycz­
nych.

Chwilowo, na trzy  dni, im  się to udało .-

Ale ju tro  we w torek ciąg dalszy konania.
Ciąg dalszy głosowań, k tóre m a ją  rozstrzygaąć 

o przyszłości rządu.
** *

O siem nastu członków S tronnictw a ludowego 
w strzym ało się na zebraniu p iątkow em  od głoso­
w ania i tym  akteiń  przew ażyło szalę na stronę 
zwycięskiej opozycji.

Osiem nastu członków S tronnictw a ludowego, 
w strzym a się na zebraniu w torkow em  rów nież od 
głosow ania i czynem  takim  zap ro testu ją  przeciw 
tem u, aby uczciwe im ię polskie dalej kalane było 
sojuszem  przyrodzonym , z najstraszn iejszym  w ro ­
giem narodu.

Sym bolem  zboczenia ohydnego, głównym czynni­
kiem  polityki, k tó ra  nas oddała pod komendę W ol­
fów i Schreinerów, je s t B i l i ń s k i .

C esarskim  jedynie sługą wiernym , je s t B i l i ń ­
s k i .

Jeżeli na praw dy te w szechpolacy są  głusi — 
tern gorzej d la  nich.

Odwetu za pohańbienie — zasad p o l s k i e j  
m yśli politycznej — podej mie się S t r  o n n i c t wo 
l u d o w e .

Prasa czeska o stanowiska ludowców.
Z licznych głosów dzienn ikarstw a czeskiego 

roztrząsa jących  postaw ę S tronn ictw a ludow ego, 
wobec b loku w szechpoisko-niem ieckiego, p rzy ta ­
czam y k ilka ustępów  z a rtyku łu  w jednym  z o sta ­
tn ich  num erów  „ V e n k o v a “ organu  czeskiego 
stronn ic tw a agrarjuszów .

R ozpatru jąc  stosunek Niem ców do rep rezen tac ji 
czeskiej, stw ierdza a r ty k u ł rzeczony, iż „w szystkie 
pu łapki zastaw ione ze s trony  niem ieckiej^ Czechom , 
obracają  się w niw ecz przyrodzonym  biegiem  
uk ładu  parlam entarnego . Ł acno  można było p rze ­
cież stw ierdzić, j a k  c h w i e j n a  j e s t  u n i a  
P o l a k ó w  z N i e m c a m i ,  j a k  s z t u c z n i e  
i z j a k i m  w y s i ł k i e m  n i e k t ó r y c h  p o l ­
s k i c h  a k t o r ó w  z p a n e m  B i l i ń s k i m  n a  
c z e l e ,  t a  u n i a  d a  s i ę  p o d t r z y m a ć ”.

„A w końcu  zaczyna z n iem ieckich  słupców 
rządo wych odpryskiw ać p o z ł ó t k a  p o l s k a ,  
k tó re j dotychczasow e przeznaczenie było nie ty lk o

„zdobnicze^, ale tak że  „jednoczące^ rządow ą więr 
kszość n iem iecko-po lską.

„R uch, k tó ry  w Kole polakiem  n iedaw no tem u 
wyw ołał p rzew ódca S tronnictw a ludow ego, poseł 
S t a p i ń s k i ,  nabyw a z dniem  k ażd y m  rozm ia­
rów  coraz w iększych.

„Poseł J a n  S tap ińsk i je3 t Słow ianinem  m yślą i 
sercem, Słow ianinem  ciałem  i duszą, je s t p rzed sta ­
wicielem  dem okratycznego, ludow ego, narodow ego 
ducha polskiego, ja k i  w ładnie is to tną  treśc ią  teg o  
prasław nego n aro d u  naszego pobratym czego , k tó ­
ry  n ap raw d ę  od Niem ców  ta k  samo zdała stoi, 
jak  i nasz n aró d  czeski.

„A  poseł S t a p i ń s k i  zaiste  n ad er cierpliw ie 
znosił p rzyk ry , w brew  słow iański sojusz P o laków  
z N iem cam i, k tó ry  słusznie uw ażał za rzecz ohy­
dną i n iegodną ani przeszłości, ani te raźn ie j­
szości swego narodu.

„Snadź św ita w G alicji.
» J e s z  c z e  P o l s k a  n i e z g i n ę ł a «  —  m o­

żem y tryum faln ie  zaw ołać wobec prądów  w śród 
S tronn ic tw a ludow ego — o w a  P o l s k a  n a r o ­
d o w a ,  P o l s k a  u c z u ć  i m y ś l i  s ł o w i a ń ­
s k i e j ,  P o l s k a  n a s z a  p o b r a t y m c z a ,  
w k tó re j k rew  nasza krąży, w k tó re j żyje, żyje 
duch słow iański, k tó ra  milsi w swym  w łasnym  
interesie po targać  pęta n iem ieckie, a przychylić 
się w tę  stronę, gdzie jej p rz y s to i: n i e  p r z e ­
c i w  S ł o w i a n o m ,  l e c z  z e  S ł o w i a n a m i .

»A poseł S t a p i ń s k i  kroczy dzielnie naprzód  
w dziele zapoczątkowanem u Jeżeli w ołania jego nie 
u słuchają  w steczne żyw ioły Koła polskiego, same 
odpoku tu ją  swą nieoględność.

„O by ta  pożyteczna działalność posła S t a p i ń -  
s k i e g o  na rzecz spraw y słow iańskiej w A u strji 
rychło  przyniosła sku tek  pożądany .“

O to jed en  z wielu głosów nie n i e m i e c k i c h ,  
oceniających doniosłość zabiegów  posła S t  a p i A- 
s k  i e g  o.

J a k  odm ienny sąd głoszą w tej m ierze organy.... 
wszechpolskie....!

W obec tend en cyjnych  w ieści jakoby poszcze­
g ó ln i cz łon k ow ie S tronn ictw a ludow ego aspi­
row ali do tek  m in isterja ln ych  i  z tej p rzyczyn y  
w yw ołali akcję sk ierow aną przeciw  srstem ow i 
rządów B ienertha  B iliń sk iego , m ożem y na  
podstawie iuŁ truiąrjl au ten tyczn ych  stw ier­
dzić, że p og łosk i te  są św iadoinem  k łam ­
stwem.

P rzez rozsiew anie podobnych plotek chce  
k lik a  w szechpolska, której ca ły  pro^r in po­
lity cz n y  zam yka się  w gon itw ie  za ttuste in i 
posadam i rządow em i, — ob n iżyć zasadnicze  
znaczen ie w a lk i podjętej przez S tron n ictw o  
ludow o.

Z a  s p r a w ę  n ie m ie ck ą .
Wiedeń, 6. czerwca.

(B.) Kfo jeszcze chociaż odrobinę w ątpił, czy 
zajścia w parlam encie, są przejaw em  odw iecznej 
walki żywiołu niem ieckiego przeciw  ludom  słow iań­
skim, tego odwieść m usiały od tej w iary naiwnej 
okoliczności tow arzyszące ty m  zajściem  w p arla ­
m encie.

Czyż w y b u c h  w ś c i e k ł o ś c i  j a k i m  p r z y ­
j ę t o  p o  s t r o n i e  n i e m i e c k i e j  g ł o s o w a ­
n i e  D r a  O f n e r a  i b r .  H o c k a  p r z e c i w  
r z ą d o w i ,  nie jes t najlepszym  dow odem , że 
w szystkie stronnictw a niem ieckie upatru ją  w rzą­
dach  B ienertha rękojm ę swej przew agi w pań­
stw ie ?

Czyż opublikow anie w prasie  ośw iadczenie n ie­
m iecko postępow ego posła D ra  Beudla, że w y ­
stępuję  ze stow arzyszenia »Freie Schule«, g d y ż  
ni e  c h c e  b y ć  c z ł o n k i e m  o r g a n i z a c y i ,  
k t ó r e j  p r e z e s ,  p o s e ł  b a r o n  H o c k ,  g ł o ­
s o w a ł  w I z b i e  p r z e c i w  i n t e r e s o m  n i e ­
m c z y z n y ,  nie je s t ilustracyą istotnego stano ­
wiska rządu i jego  dążności ?

Czyż jednom yślna postaw a c a ł e j  p rasy  nie­
m ieckiej, pop ierającej rząd B ienertha, bez jak ich ­
ko lw iek  zastrzeżeń, nie uczy nikogo czem jest, 
czego chce, do  czego zm ierza gabinet B ienertha?

Czyż w szystkie te  w prost zastraszające sym - 
p tom a i znaki nie trw ożą społeczeństw a, nie 
przem aw iają do przekonania reprezentacji p o l ­
s k i e j  ?
W ięc obaw a przed  rzekotnem  rozwiązaniem Izby  
przez rząd, do tego  stopnia obezw ładnia wolną

Rozszerzajcie „ P r z y j a c i e l a  I L u c f i u ™ !
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wolę przedstaw icieli narodu, że zm usza ich do 
zgłuszenia w sobie w szystkich  wątpliw ości, w szy 
ntk ich  w yrzutów  sumienia.

W  takim  razie m ożna uspokoić obaw y, a ra  
czej skrysta lizow ać niebezpieczeństw o i s t o t n i e  
grożące.

N a poostaw ie nieom ylnych w rażeń, jak ie  o d ­
niosłem  znosząc się s przew ódcam i opozycy i, m o  
g ą z a p e w n i ć  t r w o ż n y c h  o s w e  m a n d a ­
t y  d e m o k r a t ó w  g a l i c y j s k i c h ,  ż e  w r a ­
z i e  z a b a g n i e n i a  p r z e z  p a r l a m e n t s p r a -  
w y  b a n k u  b o ś n i a c k i e g o ,  »u r a t o w a n i e *  
s y t u a c y i  r z ą d u ,  b y ł o b y  o s t a t n i ą  p o ­
z y t y w n ą  czynnością parlam entu .

R ozgoryczenie w śród opozycji je s t tak  wielkie, 
m usiałoby się w yrazić we form ach uniem ożliw ia­

ją c y c h  praw idłdw ą działalność parlam entu . Izba 
poselska, k tó ra  w kwestji kardynalnej przeszła do 
porządku nad  słusznem i żądaniam i stronnictw  w al­
czących o dolę ludu skazanego na zagładę ma* 
te rja ln ą , straciłaby w oczach opozycji praw o d a l­
szego w egetow ania.

W  tern tkw i p o w a ż n e  niebezpieczeństwo roz­
w iązania Izby.

Niechaj to wszystko rządow cy z K oła głęboko 
rozw ażą!

Wiec w sprawie odniemcze- 
nia stacji krakowskiej

i przydzielenia linji kolei północnej do Dyrekcji 
w Krakowie, zw ołany przez >btraż P o lsk ą«, odbył 
się  wczoraj w południe w sali Rady m iejskiej przy 
łicznym  udziale publiczności. Na wiec ten przybył 
także poseł Zieleniewski, tudzież kilku radcóvy m iej­
skich.

W iec zagaił prof. d r W  i c h e  r  k i e w i c z, którego 
też  jednogłośnie w ybrano przew odniczącym ; na 
zastępcę pow ołany zosta ł prof. P o  n i k ł  o, a na 
sekretarzy  akad. Bartoszew icz i d ra  Danielak.

R eferat o odniem czeniu dw orca krakowskiego 
wygłosił radca D ę b i c k i ,  k tóry  zaznaczył, że 
sp raw a ta  m im o wszystkie staran ia , jeszcze na 
bardzo złej je s t drodze, aczkolwiek stosunki już 
się tam  nieco polepszyły, bo procent urzędników 
P o laków  system atycznie w zrasta. W  grudniu z. r. 
by ło  urzędników -Polaków  21, dziś je s t ich 35. Na­
czelnikiem  stacji był przedtem  zniem czony Czech, dziś 
je s t  nim  Polak p. Potuczek ze Stanisław ow a.

R efera t p. Dębickiego uzupełnił prof. M ichał M a- 
g i e r a szeregiem  nader ciekaw ych i ważnych 
szczegółów, dotyczących spraw y, będącej przed­
m iotem  wiecu.

Na czele pomocniczego personalu  krak. dw orca 
stoi Czech p. Klouczka, zagorzały wróg Polaków, 
k tóry  sw em  postępow aniem  obraża narodow e u- 
czucia polskie. D rugim  takim  okazem  je s t kasjer 
Loho (Niemiec), k tóry również p a ła  przeciw  wszyst­
kiem u co polskie, najgorszą nienaw iścią. Zastępca 
naczelnika Merdinger, kon tro lo r Gang, wyżsi urzę­
dnicy Kudelka, Herlinger, Muller i M orbitzer, nie 
um ią ani słow a po polsku!

P rzem aw iali następnie; ks. -Mytkowicz, poseł 
Zieleniewski, p. Klouczka, (który oświadczył iż n i­
gdy nie był wrogo usposobiony dla Polaków , ale 
zaw sze bardzo życzliwie się do nich odnosi), p. Li­
gęza, d r  D anielak i robotnik z fabryki Zieleniew­
skiego p. Grochal (socjalista), k tóry z ubolew aniem  
pow iad m ił zgrom adzonych, iż f a b r y k a  Z i e l e ­
n i e w s k i e g o  za trudnia  w ślusarni jako  m ajstrów  
i robotników  wyłącznie Niemców i Czechów, a  nie 
przyjm uje, polskich robotników , m im o iż ci są  czę­
s to  lepiej ukwalifikowani od Niemców lub Cze­
chów .

W iec zakończył się uchw aleniem  następujących  
rezolucji:

»Z waży wszy, że s tac ja  kolejow a krakow ska pod­
lega dyrekcji w W iedniu i że personal tej stacji 
należy po większej części do narodow ości niem ie­
ckiej —  zważywszy, że taki stan  rzeczy sprzeci­
wia się wszelkim pojęciom o natu ralnym  rozw oju 
in teresu  kolejowego, m ającego służyć polskiej lu­
dności K rakow a — zw ażyw szy dalej, że linje ko­
lei północnej —  a  m ianowicie, K raków —Bogumin, 
B ielsko— Cieszyn , D ziedzice—Ż yw iec, Bielsko — 
K alw arja, T rzebinia— Mysłowice, Szczakow a— G ra­
nica, leżą w okolicach zam ieszkałych przez lu­
dność polską i że m ają  służyć interesom  ekonom i­
cznym  tej ludności, a tego zadania nie spełniają, 
lecz ow szem  przez zoguiskowanie wszelkich spraw  
w W iedniu dotkliwą szkodę tym  interesom  wy­
rządzają  zważywszy, że personal tych linji, jako  w prze­
w ażającej części niemiecki, dla ludności polskiej, 
niechętnie, a naw et w r o g o i e s t  u s p o s o b i o n y ,

zatem  w zupełności nie odpow iada naszem u inte 
resow i ekonom icznem u i narodow em u, zważywszy 
nareszcie, że tolerow anie personalu narodow ości 
Diemieckiej, nie w ładającego polskim  językiem  
tolerow anie niem czyzny n a  wymienionych linjach 
kolejowych je s t policzkiem dla naszych uczuć n a ­
rodowych, wiec dzisiejszy, uznając taki s tan  rzeczy za 
wysoce ubliżający naszej godności narodow ej i sprze- 
ezny z naszym i in teresam i ekonom icznym i, w z y ­
w a  z c a ł y m  n a c i s k i e m  p o s ł ó w  do R ady 
państw a i do se jm u, jak  niemniej R a d ę  m i a s t a  
K r a k o w a ,  do energicznej akcji w celu zastąp ie­
n ia  personalu  niemieckiego personalem  polskim  i 
w celu ja k  najrychlejszego przyłączenia w ym ienio­
nych, a  w obszarze językow ym  polskim, leżących 
linji do D yrekcji kolejowej w K rakow ie*.

W reszcie uchw alono zażądać od władz, aby na­
zwy stacji owych spolszczono i wezwano posłów 
polskich w Radzie państw a, by dopilnowali u od­
nośnych czynników, iżby budow a dw orca osobowe­
go i towarowego w K rakow ie oddaną była przed­
siębiorstw u polskiemu.

Z teatrów.
Z teatru miejskiego, (o). Pełną hum oru  farsę 

St. D obrzańskiego p t „ Ż o ł n i e r z  k r ó l o w e j  
M a d a g a s k a r  u“ w ystaw ił te a tr  na zakończenie 
sezonu. Już raz w  now ym  tea trze  u tw ór ten  cie­
szył się nadzw yczajnem  pow odzeniem  we w szyst­
kich poszczególnych rolach, grany koncertow o. T e­
go św ietnego hum  ru , tego życia i ruchu, k tó ry  
baw ił i n eustanne w ybuchy śmiechu wywoływał na  
w idowni, brakło jednak  na sobotn  em w znow ie­
niu. T ea tr krakow ski nie posiada kom ika we wła- 
ściwem  znaczeniu, a stąd powodzenie lekkiej ko- 
m edji czy farsy, zawsze je s t w ą tp !iwe. Jed n a  siła 
kom iczna natom iast stać się m oże łatw o i byw a 
zwykle źródłem  hum oru  dla wszys kich w spółgra 
jących. W  takim  rasie -w  pierwszej chwili ożyw ia 
on tem po sztuki i w ytw arza tak< pogodny n astró j 
między sceną a audy torjum , że niewielki naw et 
wysiłek ze strony artystów  w ystarcza do ogólnej 
wesołości i w ypędzenia ze sali — co jes t try u m ­
fem farsy —  trzeźw ego rozsądku i suchego kry­
tycyzmu. P . Szym borski, k tóry  je s t uzdolnionym  
aktorem  charakterystycznym , choć nie dość może 
był poc esznym  i zabaw nym , dał jednak  trafnie 
obm yślony typ  prow incj :nalnego poczciwca w „o  
p a łach 14 wielkomiejskich. R eszta grających okazał i 
należyte —  usiłow ania.

T e* tr łud iw y w ystąpił z now ą sztuką, której 
w ybitne zalety pow inny długo ją  utrzym ać w re­
pertuarze i ściągać liczną ‘publiczność, żądną uczci­
wej wesołości.

„ O n a  i j e j  m ą ż “ — ty tu ł niezbyt odpow ie­
dni, nasuw ający dom ysły jakiegoś pan to flarstw a, 
stórego wcale niem a — a za to jes t pogodne ży­
cie m iłującego się stadelka z rodu  wydz ed .iczo- 
nych parjasów , którym  j«dnak d o s ta j ; się dzi­
w nym  trafem  spadek, a wraz z nim  cała kupa 
trew nych, pom iniętych w testam encie bogatej 
ciotki. S tąd  rodzą się bardzo pocieszne sytuacje , 
w które od początku do końca obfituje ta  p om y­
słowa sztuka, urozm aicona nadto  śpiewam i i ta ń ­
cami.

Grano ją  k o n certo w o ! P ierw sze skrzypce, tw o ­
rzące znakom ity duet, m ieli pp. B r z o z o w s k a -  
T u r s k i ,  przedstaw iciele obu ról tytułowych. 
„O na44 rozkoszna m urareczka w akcie pierw szym  
w drugim  zdradzająca  swe Dochodzenie przedm ie- 
szczańskie, w trzec im ... »taka m yszka*—  w łada ła  
sym patją  całego audytorjum . Śpiew, gra. ru ch y , 
wygląd — wszystko m ilutkie i doskonałe. „Jej 
m ąż*, wyborny „robociarzu w każdym  calu, u trzy­
m a ł bardzo odpow iedzialną tę rolę we w łaściw em  
świetle, nie popadając w tak  ła tw e w tym  wy­
padku, a  ponętne, bo ulubione przez galerję, 
Drzejaskrawienie postaci m urarza  pod względem 
'obuzostwa. — O innych w ykonaw cach m niejszych 
ról należy również wyrazić się z całem  uzna­
niem, podkreślając paradną  figurę woźnego sądo ­
wego (p. Jejde).

W  sztuce te j zaprezentow ały  się publiczności 
krakow skiej dwie now e s iły : p. H a l n i e  k a z 

_ oznania, co do k tó re j, jak k o lw iek  drobna ró lk a  
nie dała  pola do popisu, już te raz  jed n ak  z z n a ­
czyć należy, że a rty s tk a  ta  m a znakom ite  w aru n ­
ki zew nęt zne i obraca  się sw obodnie na scenie 

tudzież  p. M a s z k o  z Sosnowca, obdarzona 
niedużym  głosem  i n ienależycie nim  władająca, 
tfawet w ta k  drobnej w kładce so lonej, ja k ą  je s t  
popularna, a w ięc ła tw a  do skontro low ania przez 
publiczność pod względem w ykonania, a r ja  z ♦W e­

sołej wdów ki*, w ystęp je j nie by ł w olny od p o ­
ważnych braków .

wlw.
=  Dziś, ju tro  i pojutrze przepyszny wodewil 

pt. „Ona i je j m ąż*, który w sobotę i niedzielę 
w ypełnił po brzegi salę tea tru  ludowego. Na be- 
nefisowe przedstaw ienie pny Sabiny Zielińskiej 
ulubionej artystk i sceny ludowej, które odbędzie 
się w sobotę, przygotow uje dyrekcja tea tru  w zno­
wienie m elodyjnej operetki G. Danielewskiego pt. 
»Pod gwiaździstą Banderą*, k tóra  w ubiegłym  se­
zonie zimowym zyskała nadzw yczajne powodzenie 
kasowe.

Kupujcie! artystyczne kartki korespondencyjne 
Spółki wydawniczej „ W I S Ł A *  

Kraków, ul. Karmelicka 7. 
po 14 hal. Przepiękne reprodukcje obrazów naj- 
za sztukę. sławniejszych malarzy polskich.

Z życia krakowskiego.
Odwołanie zabrania ludowców. Zapowiedziane na 

jutro zebranie miesięczne krakowskiego komitetu lu­
dowców musi być odłożone z powodu ważnych prze­
szkód jednego z referentów, na któryś z dalszych dni 
tego tygodnia. O bliższym terminie tego zebrania po­
damy wiadomość tą  drogą bez rozsyłania już specjał* 
nyeh zaproszeń.

Polak w ministerstwie rolnictwa. Ministerstwo 
rolnictwa powołało do służby ukończonego słuchacza 
praw i wyższej S&koły rolniczej p. J a n a  D y l ą g a ,  
który pracował dużo w Galicji, Czechach i Królestwie 
Polskiem, nadto w biurze patronatu dla spółek oszczę­
dnościowych przy wydziale krajowym. Przydzielony 
został do departamentu dla spraw stowarzyszeń i spó­
łek rolniczych. Spodziewać się należy, że nowy urzę­
dnik, znający dobrze nasze stosunki rolnicze, wywiąże 
się z obowiązków swoich ku zadowoleniu galicyjskich 
rolników. P. Dyląg czynny członek Polskiego Stron­
nictwa Ludowego, znany jest w kraju także z prac 
swoich na polu oświatowem w iwowskiem Kole Ko­
ściuszki TSL. i w powiecie jasielskim.

Tegoroczny Wi ny Zj z d  T. S. L. zwołany do 
Kołomyi, odbędzie się w dniach 3 i 4 lipca (sobota, 
niedziela) a nie z końcem czerwca, jak poprzednio 
donosiliśmy. Tak zadecydowało wczorajsze posiedzenie 
Zarząda głównego T. S. L. Na plenum wygłoszony 
zostanie referat o sprawach oświatowych Śląska.

Tw órczość S łow ack iego  Jako zakończenie cyklu 
odczytów p. t. „Twórczość Słowackiego w okresie 
mistycznym44, urządzonych staraniem Sekcji odczyto­
wej komitetu ©gólno-akademickiego, odbędą się nastę­
pujące wykłady: W e wtorek 8 bm. o godz. 5 po poł. 
Liryka Słowackiego w okresie mistycznym (1842 — 
1849). W środę 9 bm, o godz. 5 po poł. Agezy- 
lausz — książę Michał Twerski (z dziejów W . Nowo­
grodu) —  wypowie dr W iktor H a h n .  W  piątek 18 
bm. od godz. 4 do 6 pp. O K rela Duchu —  p. T a ­
d e u s z  D ą b r o w s k i .  Wykłady odbędą się w sali 
62 „Collegii Novi“ . Bilety są do nabycia w księ­
garni Krzyżanowskiego, Rynek linja A B od godz. 9 
do 12 i od 3 do 6, oraz przy wejściu.

0  reform ę szkoln ictw a ludowego. Sprawa zre­
formowania wychowania szk laego naszej młodzieży 
wiejskiej i miejskiej ani na chwilę nie przestaje za­
przątać umysłów światłych obywateli naszego kraju.

Kraków nie pozostał pod tym względem w tyle, 
lecz i tu  również podjęto już starania, iżby oną pie­
kącą kwestję reformy szkoły ludowej na pomyślne 
wprowadzić tory. Tutejszy oddział Tow. pedagogicz­
nego z inspektorem S p i s e m  dał w tym kierunku 
inicjatywę i zwołał na wczoraj do sali Rady powiato­
wej z branie, celem zastanowienia się nad zwołaniem 
w Krakowie ogólnopolskiego w i e c u  o ś w i a t o w e -  
g o. Obrady zagaił i przewodniczył p. S p i s ,  inspek­
tor okręgu krakowskiego, sekretarzowali pp. Kaszycki, 
dvr. szkoły w Grzegórzkach i Śmsarek, nauczyciel z 
Witkowie. W  zebraniu uczestniczyli między innymi 
także pp. poseł Marjewski, burmistrz podgórski, prof. 
uniwersytetu dr Karbowiak, tudzież przedstawiciele 
włościaństwa krakowskiego: radcy powiatowi Jan  J a ­
rzyna z Bosntowa, Józef Serczyk wójt z Toń i Błażej 
Czepiec z Bronowie Małych. Parogodzinne obrady, 
podczas których przemawiali o potrzebie gruntownej 
zmiany dotychczasowego systemu nauki w szkołach 
ludowych pp. Lubowiecki, kierown k szkoły w Bole- 
chowicach, b. po*eł Wojtyga, H oiur z Kobylan, dyr. 
Woźny z Krowodrzy, prof. Karbowiak, iusp. Spis, po­
seł Marjewski, radcy pow. Serczyk i Jarzyna, wyka­
zały zupełną prawie zgodaość zapatrywań co do nie- 
domagań naszej szkoły. Stanowisko włościrństwa 
wobec dotychczasowego systemu szkolnego świetnie

*  SK ŁA D  i R O Z W O Z  W Ę G L A  W IN C E N T E G O  BOO ZA R6KIEGO
przy jm uje  zam ówienia na dostaw ę w ęgla w w orkach  plom bow anych od 1 cen tara  z wyż. D ostarcza rów nież węgiel w w iększych ilościach do domów 
i  piwnic. Najlepszy w ęgiel krajowy 1 cetnar c łow y  1 K 10 h Z dostawą do domu. P rzy  zam ów ieniach od 20 cetnarów  zwyź ceny znacznie niższe. 

Zam ów ienia ustne i pisem ne przy jm uje: Skład  n afty , n i. M ikołajska 9 i  w sk ład zie w łasnym  (Dworzec tow arow y k o le i p ó łn . Rutsche).
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przedstawił p. S e r  c z y  k, który oświadczy! się sta­
nowczo przeciw dwutypowości szkó! wiejskich i miej­
skich, za unarodowieniem szkoły przez uwzględnienie 
w szerszym zakresie nauki historji polskiej i za za­
prowadzeniem kursów fachowych trzechletnich dla 
młodzieży wiejskiej.

Wywody swoje, głębokie w treści, zakończył p. Ser­
nik wnioskiem, aby wybrać Komitet ściślejszy z pra­
wem kooptacji, któryby zajął się przygotowaniem ma- 
terjału do wiecu oświatowego i tegoż program ustalił. 
Do Komitetu tego wybrani zostali jednomyślnie : dr. 
E . Bandrowski, prezes T. S. L., prof. Karbowiak, 
włościanie Serczyk i Jarzyna, burmistrz Marjewski, 
dyr. W ojtyga, M. Siedlecka, Rydel, Hodur i Ślu 
sarek.

Wieczór Uczniów Instytutu muzycznego. W doro­
cznym popisie uczniów Instytutu, który się odbędzie 
dziś w sali starego teatru, wezmą udział: T. Birken- 
majerówna, Eiehhorn, G. Heussler, R. i H. Holzero- 
wie, I. Gablenzówna, J . Gerżabek, Ol. Kacfmanówna, 
H. Kleebniewski, L. Kopyciński, Ol. Spitzerówna, G. 
Sułkowska i St. Zadęcka. Pozostałe bilety sprzedaje 
księgarnia W-go Krzyżanowskiego.

Akad Związek sportowy w Krakowie nrządza w 
dniu 13 —  14 bm. wycieczkę do Ojcowa. Koszta 
wynoszą dla członków związku 4 kor,, dla innych 5 
kor., które należy uiścić przy wpisie. W pisy przyj 
muje się tylko ed d. 7 — 9 bm. włącznie o g. hl/t 
do 7 wiecz. w Collegium Novum sala nr IV.

Nagły Skon. Dziś okcło godz. 8-mej rano wezwano 
pogotowie ratunkowe do niejakiego Michała Radwana, 
robotnika z Lanckorony, liczącego 30 lat, który nagle 
z niewiadomej przyczyny dostał bólów w klatce pier­
siowej a straciwszy przytomność, skonał, tak, że po­
gotowie zastało go już martwego. Zwłoki zabrano do 
kostnicy dla zbadania przyczyny śmierci.

Zawiedziona miłość powodem samobójstwa.
Wczoraj o godzinie w pół do 11 przed południem za ­
wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Siemiradzkiego, 
gdzie pewna majętna, około 40 lat licząca, dama wy­
znania ewangielickiego, rozwódka, strzeliła do siebie 
z rewolweru w zamiarze samobójczym. Kula rewolwe­
rowa ugrzęzła poniżej żeber; drngi wystrzał skierowała 
denatka w ękroń i to w chwili, gdy już dyżurny po­
gotowia, słuchacz Y r. medycyny p. Czepielewski wcho­
dził do jej pokoju. Strzał ten jednak chybił zupełnie. 
Posłano natychmiast po księdza, który wyspowiadał 
samobójczynię, poczem pogotowie odwiozło ją na od­
dział hirnrgiczny Dra Rutkowskiego. Denatce nie gro­
zi żadne niebezpieczeństwo.

Powodem targnięcia się na życie był fakt zerwania 
stosunków miłosnych, utrzymywanych z nią od la t 7 
przez pewnego wyższego urzędnika państwowego p. W ., 
który w ostatniej chwili odesłał denatce całą jej ko­
respondencję miłosną, fotografię i zażądał zwrotu 
swoich listów.

Dzisiejsza noc i dzień wczorajszy minęły bardzo 
spokojnie. Niebyło prawie żadnych bójek tak  nierozłą­
cznych z niedzielą.

B. GA B R YE L S KA — Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harm oni i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i przegrane za 

gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Teatr ludowy.

Poniedziałek: »Ona i jej mąż«. 
W torek: *Ona i jej mąż«.
Środa: »Ona i jej mąż«.
Czwartek i piątek teatr zamknięty. 
Sobota: »Pod gwiaździstą banderą«.

JCajlepsze mijdia udelikatm ająee sk ó rę , zapob ie­
gające opaleniu i u ^ sg p k o tn  s ą

Hygieniczne mydła przetłuszczone
wyrobu

M. M alin ow sk iego
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowe. 

W ystrzegać się nieudolnych naśladownictwu

Wieści z kraju.
Młodzież przeciw samowoli kardynała. We Lwo

wie odbył się onegdaj wiec młodzieży wszechpolskiej, 
na którym po omówieniu postępku kardynała Puzyny, 
wzbraniającego złożyć zwłoki Słowackiego na Wawelu, 
uchwalono protest przeciw takiej samowoli. Na wiecu 
postawiono nadto drugą rezolucję, aby na wypadek nie- 
przezwyciężonych^przeszkód w sprowadzeniu Słowackiego 
na Wawel, wybudować mu odrębne mauzoleum na Wa- 
wela. Za rezolucją tą oświadczyła się jednak tylko zni 
koma mniejszość, gdyż większość uważała ją za zbyt

kompromitującą i tchórzliwą. Samprotest byłby oczy­
wiście czemś nader pięknem, gdyby jednak nie było 
pewnego „ale44, rzucającego ciemne światło na inicjato­
rów wiecu. Oto na jakiś czas przedtem, odbył się wiec 
staraniem młodzieży postępowej, który miał być głosem 
ogólnym całej młodzieży uniwersyteckiej. To też zwró­
cono się i do Czytelni akademickiej, która grupuje mło­
dzież wszechpolską, aby i ona wzięła udział we wiecu. 
Ale prowodyrzy wszechpolscy oświadczyli wtedy, iż w 
sprawach tak  zasadniczych, obchodzących całe społe­
czeństwo, sama młodzież, jako taka, wypowiedzieć się 
nie może. I  nie wzięła udziału w ogólnym akademie 
kim wiecu.

To, jeduak nie przeszkadzało jej urządzenia w kilka 
dni później wiecu młodzieży narodowo demokratycznej, 
roszczącej sobie prawo do zastępowania ogóła młodzie­
ży akademickiej. Przeciwko urojonym zachciankom 
wszechpolaczków z Czytelni akademickiej, skupiającej 
rzekomo przedstawicielstwo młodzieży akademickiej, o- 
głosili protest w pismach lwowskich przedstawiciele 
stowarzyszeń akademickich lwowskich: „Życieuj  „Bra­
tnia pomoc słuchaczy techniki14.

Sprawa przymusowych rekolekcji. Sodalieja Ma- 
rjańska w Nowym Sączu, nie zapomniała dotąd spra­
wy przymusowych rekolekcji urzędowych dla nauczy­
cieli szkół ludowych, skoro rozpoczęła żywą akcję, 
aby na protest ogólny prasy i lepszej części społe­
czeństwa odpowiedzieć również protestem. Oto soda- 
licja ta  z p. Pacem na czele rozesłała do nauczycieli 
powiatów: nowosądeckiego, limanowskiego i grybow- 
skiego list, w którym potępia stanowisko organu na­
uczycielstwa ludowego „Głosu14 i wzywa nauczyciel­
stwo, aby protestowało przeciwko stanowisku „Głosu14. 
Próżny t ru d !

Napad lwowskich poli jantów. W e Lwowie zda­
rzył się onegdaj fakt brutalnego napadu ze strony 
znanych z brutalności trzech policjantów na Bogu 
ducha winnych ludzi. Kilku inżynierów wracało z'dw or­
ca kolejowego do miasta, a chcąc jeszcze napić się 
herbaty, wstąpiło do kawiarni przy ulicy Grodzkiej. 
Za chwilę opuściło kawiarnię trzech policjantów, bę­
dących poza służbą. Policjanci zaczekali chwilę przed 
kawiarnią, aż i inżynierowie stamtąd wyjdą. W  chwili 
gdy ci się ukazali na ulicy, rzucili się na nich poli­
cjanci i zaczęli bić. Inżynierowie poczęli uciekać — 
a policjanci dobywszy szabel puścili się za nimi. Za 
napastnikami puścił się w pogoń ajent i przy dybał ich 
wkrótce w kawiarni „Orfeumw. Są to plntonowi: Bi- 
łyk, Zieliński i Pokedaniec. Dyrekcja policji zamiast 
odpowiednio ukarać krewkich policjantów, kazała im 
tę sprawę załagodzić; skutkiem czego nachodzą oni 
mieszkania pobitych inżynierów i proszą o przeba­
czenie.

Morderca Stoffów. Fedko Dawydziak, osadzony w 
więzieniu śledczem we Lwowie wziął się na stary 
sposób, by uniknąć strasznego wyroku sądu. Za na­
mową swoich współlokatorów —  więźniów począł uda­
wać umysłowo chorego; to też ilekroć staje przed sę­
dzią śledczym, odpowiada ciągle na zadawane pyta­
nia: „Ta co pan chce, ta  ja zabity. J a  w Stryju już 
wróciłem z tamtego świata i teraz znów jestem zabi­
ty 44. Chcąc go usunąć cd złego wpływu współwięźniów, 
przeniesiono go do „Brygidek44, gdzie rozpoczęli nad 
na nim badania psychjatrzy. Onegdaj wyjechał sędzia 
śledczy dr. Zgóralski do Rudnik, Mikołajowa i Stryja, 
by zebrać na miejscu rozmaite jeszcze szczegóły, do­
tyczące pobytu Dawydziaka.

Jak wyglądał nap3d Polaków na N emców ?
Rzekomy napad Polaków na Niemców w Buczkowicach 
koło Białej, który pisma niemieckie tendencyjnie przed­
stawiły, miał przebieg następujący : W dniu 26 maja 
7 klasa szkoły realnej w Bielsku odbyła do Buczko­
wic wycieczkę, pod opieką profesorów Sederara i Gro- 
sla. Wycieczce nikt nie przeszkadzał. Skoro jednak 
Niemcy poczęli śpiewać „W acht am Reim44 —  jeden 
z mieszkańców zwrócił im uwagę, by nie prowoko­
wali Polaków. Na to jeden z profesorów odpowiedział 
kpinami i groźbą. Po dłuższej słownej utarczce przy­
szło do czynnej, podczas której Polacy wypędzili Niem­
ców z Buczkowic. Gdyby nie prowokacja Niemców — 
Polacy pozostawiliby ich w spokoju.

Wybory gminne.
Dnia 1 bm. odbyły się tu w ybory gminne ściśle- 

według szabl®nu śp. centralnego kom itetu d la roz­
bojów  wyborczych.

W ybory ukończono 2 czerw ca o 5-tej rano  — 
podczas skrutynium  znaleziono w urnie wyborczej 
46 kartek  więcej, aniżeli było głosujących. Kole­
ja rze  szli zw artą  falangą za opozycją i szalę zwy­
cięstw a przechyliła n a  stronę d ra  Barbackiego —  
propinacja, banki, nieboszczyki od la t w  grobie 
spoczyw ający, no i zawsze klice m agistrackiej od­
dany duszą i ciałem  kahał. W iele mogłyby po­
wiedzieć i k ilkakrotne pauzy dla posiłku, podczas 
głosow ania.

Do walki s tanę ła  opozycja proponując n a  ra ­
dnych A leksandra K onrada, Gregorka A dolfa d ra  
D aw ida K arola, N eugroschla Mojżesza, K m ielowi- 
cza St. i socjalistę Mędlarskiego R yszarda. Od 3 la t  
organizuje tu  N ordm ark kolonistów  niem ieckich. 
W  r. 1909 zaw iązano tu polakożercze S tow arzy­
szenie »Bund« — a prezesem  tegoż je s t jeden  
z opozycyjnych kandydatów  na radnego. P rzed  
w yboram i probow ano z pow ażnej strony w ybory 
gm inne ubić listą  kom prom isow ą, ale prezes »Bun- 
du« był zanadto  pewny, a osoba szw aba Gregorka 
u łatw iła  klice wszechpolskiej dopuszczać się nadu­
żyć pod hasłem  polskości — że to oni nie chcą 
P rusaków  wpuszczać do Rady gminnej, że im  
chodzi nie o m andaty , tylko o polskość.

Faktem  jest, iż tylko żydzi sandeccy zdradzili o- 
pozycję, a  głosam i swym i p o p arli klikę dem ago­
gów i wstecznictwa.

Że nieboszczycy też głosowali na  listę B arba­
ckiego — to już rzecz hajduków  gminnych, którzy 
na  czas w yborów potrafili zręcznie odegrać scenę 
z cudu św. Stanisław a, wzywającego z grobu P io - 
trow inę celem złożenia św iadectw a prawdzie. D r  
B arbacki pokazał jeszcze większy cud!

Z pow odu nadużyć przy w yborach gminnych? 
jest przygotow anych ju ż  kilka protestów  i kilka 
skarg sądowych. Tow arzystw o w łaścicieli realności 
odbyło w tej spraw ie specjalne posiedzenie L.

=  Drugi nasz korespondent z Nowego Sącza, 
pisze o przebiegu aktu  wyborczego:

R adnym i zam ianow ano 2 żydów kahalnych:
H erbsta i p rop inato ra  Englendera —  infułata ks. 
G óralika — adw okata  dra  K orbla — m agazyniera 
kolejowego z »Przyjaźni« Suchanka i W ik to ra  Ole­
ksego, zastępcam i zaś dwóch urzędników Brzeziń­
skiego i N owaka i jeszcze czw artego żyda w oso- 

_ bie E ljasza  Klapholza.

f e > K .Ł A D  M A S Z Y N  R O L N I C Z Y C H  W  i Ł R O S N I E  P ług i, B rony, S ieczkarnie, M łynki, M łocarn ieręczne  i kieratow e, T rieury ,
^  siew niki itp. maszyny do wyrobu dachówek cemenfowyah i rur befono

wycy. Maszyny do szycia. Maszyny mleczarskie.
Ceny Toa.rd.zo inisłsie. "Wy-róTo pier^rszorzędny.

Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie.

JCronika nowotarska.
Tsjmiiinife sądu w Nowym Targu. Niezgłębioną 

tajemnicą jest, dla ezego w sądzie nowotarskim oskar­
ża z reguły płatny przez rząd fnnkejonarjusz Waydo­
wieź, a wyjątkowo w każdy poniedziałek oskarża pi­
sarz sądowy Soja, k tó ry — jak  mówią — dzieli się z 
pierwszym tegoż płacą, tak jak na pozór jest tajem­
nicą wydającego wyroki prawomocne karne do ściąga­
nia przyznanych kosztów tylko w dnie poniedziałkowe!! 
Kto niema adwokata, a kieszeń go nie swędzi, wy­
roku nie dostanie. Te tajemnice pisarza Soji wyja­
śnią ci, którzy po takie wyroki się zgłaszali.

Najlepsi prawnicy kryminalni łamią sobie głowy 
nad rozwiązaniem kwestji, dlaczego w Nowym Targu 
aresztuje sąd bez wniosku prokuratorji i to tylko w  
niedzielę na zwykłe wezwanie bez nakazu przytrzy­
mania, co miało miejsce z żoną Liebermana, z Abra­
hamem Hnsmanem i w. innymi.

Fenomenalnem również jest, na jakiej zasadzie za­
rządza sąd nowotarski i wykonuje aresztowanie oso­
bników chorych, zasądzonych —  mimo, że są zaopa­
trzeni w świadectwa lekarskie wykazujące, że nie ty l­
ko cuchnące tutejsze areszty, lecz i najbliższe otocze­
nie zarazić mogą swą chorobą, pominąwszy już to, że 
sami chorobą opanowani zginąć mogą pod wpływem 
tak barbarzyńsko wykonywanej judykatury.

Na jakiej podstawie pisarz Kowalski pełni dotąd 
funkcję sędziego śledczego, dotąd nie wyjaśniono, -ani 
prowizorjum pisarskiego sądzstwa śledczego nie usu­
nięto, za to jednak strony mają tę pociechę, że p i­
sarz Soja przewiduje z góry treść każdego wyroku 
karnego, a nawet — jak złośliwi twierdzą —  zaznacza 
ją dla pamięci już przed rozprawą nad odnośnych ak­
tach ołówkiem!

Opieka nad małoletnimi Sekretarz sadu w No­
wym Targu p. Moczydłowski w myśl nowej ustaw y— 
„Sędzia karny dla nieletnich"—  tak oszczędza dzieci 
i rodziców, że po wypowiedzenia kazania przy pierw­
szej rozprawie, usypia „swoją morfiną44 sprawę na 
kilka miesięcy, a Henryk Mendler cieszy się, że p. 
Moczydłowski dla dzieci jest bardzo względnym, zwłasz­
cza że jako pierwszy adjutant wszechpolaka dra Szka- 
radka-Krotoskiego uważa za stosowne więcej dbać a  
wszechpolskie akrobactwo, aniżeli o poruczone mu 
ustawą sieroty. W  innych wypadkach przybiera mi­
nę bazyliszkową, bo gdy matka Marja Klockowa uża­
liła sję pisemnie przed p. Moczydłowskim, że ją  dzie­
ci czynnie krzywdzą, dał im spokój, pozostawiając im 
zupełną wolność przekraczania 4-go przykazania bo­
żego — zapewne z tych pobudek, że gdy podrosną 
będą znakomitymi wszecbpolakami.

Listy z prowincji.

M ow y Sącz.

JĘHHZM KHUEIBREK
cio
'o
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N aw et najw iększy optym ista i to naw et nie zna­
jący  tutejszego bagna wszechpolskiego —  m agi­
strackiego nie odważy się naw et przypuścić, aby 
wyborcy III K oła głosowali aż n a  3 żydów — na 
wysokich urzędników i na powszechnie nielubiane- 
go ks. Góralika.

Mówią tu głośno, że gdy rozeszła  się pogłoska, 
że opozycja silnie stoi, Moryc K orbel w ypadł na 
Tynek —  i m ia ł to szczęście... że m ógł powrócić 
z 12 znalezionem i legitym acjam i. Jeśli o k im  wie­
dziano, że odda głos na  opozycję, to oprócz legi­
tym acji w yborczej, żądano jeszcze od wyborcy, 
acz  znanego, aby sw oją identyczność stw ierdził 
innym i jeszcze dokum entam i. W ybory wyznaczono 
na  1 czerw ca ze względu na kolejarzy, tj. aby ich 
m nie j być mogło.

K olejarze dopiero późno w nocy mogli głos od­
dać, a  więc wielu z pow odu służby odejść m u ­
siało do dom u — a  o to  chodziło.

Przew odniczący kom isji w idząc kolejarzy, nie 
odczytyw ał listy  za porządkiem , lecz np. z liczby 
porządkow ej 400 —  przeskakiw ał na 800 —  aby 
tylko kolejarzy czekaniem  znużyć i odesłać do do­
m u —  co też m u się udało. Oprócz tego zarzą­
dzano kilkakrotnie pauzy dla wypoczynku i posile­
n ia  się komisji.

Co się podczas tych pauz z u rną  w yborczą 
d zia ło  —  opisze to ktoś inny, który śledził podów­
czas urnę prom ieniam i R oentgena — a te uchwy­
ciły  podobiznę »łap« m anipulujących z kartkam i.

Ale o tern potem!
Zam ożniejsi, inteligentniejsi wyborcy mieszczanie, 

w idząc, n a  co się zanosi, w strzym ali się od głoso­
w ania. Ale za to szara  m asa  drobnych rzem ieśl- 
niczków, p rzym ierająca głodem, w yzyskała gody 
w yborcze i w zam ian za m arny  trak tam en t szła 
tłum nie za 3 żydam i, księdzem, w łaścicielem  han ­
dlu śniadankowego i honorow ym  członkiem  kahału  
i propinacji drem  B arbackim .

500 egzem plarzy k a rt legitym acyjnych m iał d r 
B arbacki do dyspozycji — a  tym, o których wie­
dziano, że nie pó jdą za kliką, w cale k a rt legitym a­
cy jnych  nie wydano.

86 kart legitym acyjnych skonfiskował drowi 
B arbackiem u kom isarz wyborczy w chwili, gdy te 
karty  podaw ano z tyłu drow i B arbackiem u. Dnia 
1 bm . podczas wyborów, d r B arbacki idąc z ko­
śc io ła , odgrażał się w yborcom  opozycyjnym , że go 
popam iętają .

G łosow ać m iało 700 kolejarzy, ale w yznacze­
n iem  w ybór na 1 bm . i niedopuszczeniem  kolejarzy 
d o  oddania głosu, 400 głosów kolejarzy u tracono.

G órą galicyjskie w ybory!
W zburzenie- w mieście wielkie, pro testy  sypią 

:się za  protestam i, ale tym czasem  klika w szechpol- 
sko-m agistracko-kahalna tryum fuje.

Z innych zaborów.
Ludność Warszawy. Spis ludności m. Warszawy 

dokonany przez policję w dniu 14 go stycznia b. r. 
wykazał, prócz wojska i mieszkańców nieobecnych, 
764 .054  ludności. Podług wyznań: katolików 428.961, 
prawosławnych 30.794, staroobrzędowców 286, ormjano- 
gregojjan i ormiano katolików 307, marjawitów 2.818, 
protwtantów 17.150, żydów 281.734, karaimów 20, 
mahometan 945, i innych wyznań 1.039 osób.

Mowa instytucja oświatowa polska.
Po zam knięciu M acierzy szkolnej w Królestw ie 

Polsk iem  i uniemożliwieniu przez rząd  rosyjski 
szerzen ia  ośw iaty w śród w arstw  w łościaństw a pol­
skiego, m ieszkającego n a  daw nych ziem iach pol­
skich pod zaborem  rosyjskim , należało koniecznie 
pom yśleć o stw orzeniu nowej instytucji do walki 
z  analfabetyzm em .

I oto w Petersburgu pow staje Tow arzystw o 
» O ś w i a t a « ,  które wzięło sobie za cel rozpo­
w szechnianie ośw iaty w śród rzym sko-katolickiej 
ludności cesarstw a, o raz zaspakajan ie  potrzeb i 
dążności oś wiato w o-m aterjalnych uboższych warstw . 
Tow arzystw o m im o zorganizow ania się w P eters­
b u rg u , rozszerzać będzie sw oją działalność na całe 
te ry to rjum  państw a rosyjskiego, m a bow iem  m o ­
żność zak ładania filii.

S ta tu t tow arzystw a je s t następujący:
Celem osiągnięcia zam ierzonych zadań, Tow a­

rzystw o okazuje pom oc, u trzym uje i zak łada 
wszelkiego rodzaju  zak łady  naukow o-dobroczynne 
instytucje: urządza w ykłady publiczne, pogadanki 
naukow e i wycieczki, kółka akadem ickie w celach 
kształcących i wychowawczych oraz naukę dom o­

wą; wydaje i rozpow szechnia czasopism a, p e d a g o ­
giczne i szkolne podręczniki i inne w ydaw nictw a. 
Dla osiągnięcia powyższych zadań Zarząd zw ołuje 
w ciągu roku szkolnego zgrom adzenia członków  
celem  przedyskutow ania i w yświetlenia spraw , 
w chodzących w zakres działalności Tow arzystw a.

Tow arzystw o m a praw o: a) posiadać m ają tek
nieruchom y, nabyw ać go i sprzedaw ać; b) pow o­
ływ ać sta łe  lub tym czasow e kom isje, celem  op ra­
cow ania lub prow adzenia pewnej gałęzi dz ia ła lno­
ści Tow arzystw a; c) otw ierać filie w różnych m iej­
scow ościach C esarstw a na skutek deklaracji przy­
najm niej 10 osób w danej miejscowości. Członka­
m i Tow arzystw a m ogą być osoby płci obojga, 
wyznania rzym sko-katolickiego, odpow iadając w a­
runkom , w skazanym  przez u staw ę».

Oto doniosłe zadania, których spełnienie wzięto 
na swe bark i nowe Tow arzystw o. Życzyć m u na­
leży szczęścia w pracy i pom yślnych jej wyników.

Z  caratu.
Zniesienie kary śmierci odrzucone! W  podko­

m isji do reform  sądow ych 6 głosam i przeciw  3 
odrzucono projekt zniesienia kary  śmierci. Refe­
ren t M atiunin dowodził, że karę śm ierci stosują 
tylko sądy wojenne i że należy jedynie dążyć do 
zniesienia stanów  wyjątkowych.

Biuro katów. W  zw iązku z in terpelacją w D u ­
m ie co do działalności Dubrowina *N. Ruś« pisze 
o działalności Związku narodu rosyjskiego w Mo­
skwie, k tó rą  między innem i ośw ietliła senatorska 
rewizja.

D robna  urzędniczyna, pom ocnik naczelnika przy­
stanku Aleksiejewskiego, niejaki Orłów, będąc p re ­
zesem  oddziału Związku, spełn iał jednocześnie 
przy znanym  Moisience urząd dostarczyciela ka­
tów. Reinbot polecił Moisience w ynajm ow anie ka­
tów, a  on z tego ciągnął d la siebie duży dochód, 
zab ierając sobie część honorarjum  od głowy sk a ­
zanych. Jedną część zab ierał Moisienko, drugą O r­
łów  tak, że już  niewielka tylko cząstka dostaw ała  
się w łaściw em u do »robo ty« katowi. Poniew aż 
w końcu Orłów i to przesta ł płacić, więc dwóch 
katów  zaskarżyło Orłowa. Sędzia jednak  spraw y 
nie przyjął, poniew aż skarżący wzdrygali się po­
wiedzieć, za ja k ą  pracę należy im  się zapłata. 
Niektórzy adm inistratorzy  z prow incji, zw racali się 
przez tegoż Moisienkę do O rłow a o dostarczenie 
im  katów. W  ten  sposób utw orzyło się u O rłow a 
przy oddziale Związku, biuro katów .

Wycfiodfcfwo.
Pośrednictwo w przesyłce pieniędzy z Ameryki.

Bank Żivnosteński donosi nam, że już od szeregu lat 
zajmuje się przekazywaniem kwot na Amerykę i z A- 
meryki do krajn, a to w ten sposób, że emigranci 
składają gotówkę w jakimkolwiek z banków amery­
kańskich, tenże zaś przesyła przekazy do Banku Żiv- 
nosteńskiego, który wypłaca przekazane kwoty w kraju. 
Ilość przekazów dosięga miesięcznie do kilkuset, a na­
wet do tysiąca sztuk.

nowinki.
Nowe przepisy o egzam nie dojrzałości. Minister 

oświaty hr. Sturgkh wydał nowe przepisy, odnoszące 
się do matury w szkołach średnich. Przepisy te za­
prowadzają pewne zmiany w rozporządzeniach zeszło­
rocznych b. ministra oświaty Marcheta. I tak, rozpo­
rządzenie nowe wymaga, aby przy pisemnym egzami­
nie z języka wykładowego (w Galicji zachodniej pol­
skiego), otrzymywał abitnrjent do wyboru tematy z naj­
rozmaitszych dziedzin wiedzy. Przy egzaminie nstnym 
przepisy, odnoszące się do dojrzałości umysłowej abi- 
tnrjenta, mają być stosowane także przy ocenie tłu- 
jnaczeń z obcych języków. Dotychczasową klasyfikację 
na podstawie ilości błędów, należy porzucić. Przy py­
taniu z historji, które powinno nosić charakter rozmo­
wy, egzaminujący nauczyciel powinien się wystrzegać 
roli opowiadającego. W  końcu żądają przepisy, aby 
abitnrjent, który okaże się umysłowo niedojrzałym, nie 
przechodził większością głosów przez protekcję. Czas 
trwania egzaminu powinien wynosić jedną godzinę. — 
Nowe to rozporządzenie, wydane zaledwie na 4 tygo­
dnie przed egzaminami dojrzałości i to w dużej taje­
mnicy, wywołało wśród profesorów egzaminujących 
i w całym przebiegu matury nowe zamieszanie i żywe 
niezadowolenie. Rozporządzenie to ministra oświaty 
jest cofnięciem się od postępowej reformy egzaminów 
dojrzałości, dokonanej przez ministra Marcheta, dlatego 
też w szerokich kołach publiczności, profesorów i mło- 
dzieży szkolnej słnszne powstało niezadowolenie.

Ślub dwóch kobiet.
W  wiosce Otychni w zaborze rosyjskim  wziął 

jeszcze w r. 1901 ślub w tam tejszym  kościele pa­
rafialnym  W incenty Sulikowski z Balbiną Szczy­
gielską.

M ałżonkowie żyli ze sobą w zgodzie przez parę  
lat. Od czasu tylko do czasu m ów iła do sąsiadów  
Szczygielska, że m ąż je s t kobietą, ale nie wierzono 
je j i nieraz z tego pow odu ją  wyśm iano. Sulikowski 
służył we dworze za fornala i spełn iał swoje obo­
wiązki ku ogólnem u zadow oleniu swoich służbo- 
dawców.

R az w ysłano go konno do pobliskiego m iasta. 
W  drodze koń się uniósł i zwalił Sulikowskiego 
na ziemię, wskutek czego odniósł on ciężkie we­
w nętrzne obrażenia. Zabrano go do szp ita la  i tu 
przekonali się lekarze, iż rzekom y Sulikowski je s t 
kobietą: A ntoniną Cybulską. D okum enty, jakie do ­
tąd  przedstaw iał w ładzom , były podrobione. Cy­
bulska zapytana, dlaczego p rzeb ra ła  się w m ęski 
strój i zaw arła  m ałżeństw o, odpow iedziała:

»Rodzice je j od dzieciństw a wychowywali j ą  j a ­
ko chłopca w m ęskiem  ubraniu, później zosta ła
sierotą, a  poniew aż chłopcu zaw sze więcej płacą, 
więc uw ażała  d la siebie to za najdogodniejsze, a  
że ożeniła się to dlatego, żeby było kom u w do­
m u jeść ugotować i bieliznę poprać*.

M ałżonka Szczygielska w niosła podanie o roz­
wód; w ładze odpow iedziały jej, iż m ałżeństw o ko­
biety z kobietą je s t zaw sze niew ażnem , wobec cze­
go nie potrzebuje unieważnienia. W krótce Szczy­
gielska w yszła za m ąż pow tórnie. Antoninę Cybul­
ską skazano za lekceważenie sakram entu  m ałżeń­
stw a na  m iesiąc kościelnej pokuty. Tym czasem  
znikła ona bez śladu, a  policja napróżno czyni
starania, by ją  odnaleść.

NADESŁANE.

Dr Franciszek Bardei
adwokat krajowy

Kraków, mały Rynek 1.
L A B O R A T O R J U M  CHEMICZNE

Dra BOLESŁAWA DROMERA
Kraków, ul. Zgoda I. Telefon 415 c. 

w ykonywa analizy moczu po cenach K 4, 7 i 10.

Z ostatniej chwili.

Alarm ujące p ogłosk i, o jakow em ś sprzysię- 
żen iu  reszty  K oła  P olsk iego  poza | ludow cam i 
a przeciw  ludow com , — okazują s ię  pospoli, 
ty m  fa łszem , rozsiew anym  przez szm oków  
w szechpolskich , k tórym  gościn y  u d zie la  ta k ­
że... »Głos Narodu* — żadnego tak iego  zebra­
n ia  n ie  by ło . —  jed y n ie  k lik a  w szechpolska  
konspiro je  wciąż, jak cy  to  n iew ygod nych  lu ­
dowców pozbyć się  z K oła. Na n ic  jednak  
się n ie  zd a ły  te  zachcianki w szeehpolaków .

Sekcya zwłok dra Lewickiego
przeprow adzona dziś [przedpołudniem  przez leka­
rzy d ra  W achholza i Jankow skiego stw ierdziła jedną  
ran ę  postrzałow ą na czole nad  praw em  okiem. 
Poniew aż jednak  nie m ożna było odrazu rozeznać 
czy zachodzi tu w ypadek sam obójstw a czy m or­
derstw a, jako też ze względu na  w ażność spraw y 
—  lekarze na  podstaw ie dalszych badań  w ydadzą 
w najbliższym  czasie na naukow ych podstaw ach 
oparte  orzeczenie lekarskie.

Jak  się w ostatniej chwili dow iadujem y, sekcja 
ponad wszelką w ątpliw ość s t w i e r d z i ł a  m o r ­
d e r s t w o .

Odpowiedzi redaktora.
„J ó z e f“ zaczniemy w tych dniach.
A u t o r o w i  „ W y c i e c k i  nu B i e l a ny * *  nie. 
„ E s k a u w Chabówce**,  zapraszamy jak naju­

przejmiej.

Odpowiedzialny redak to r i wydawca:

yftadtłsław  W ąsow icz._________

„3{ofa“ polska pasta
do obuwia i metali jest najlepszą krajową marką, 
wyszczególnioną uznani  a mi fachowych powag. 
Niechaj każdy żąda w y ra ź n ie  tylko „H O F A 1 

p ast, a  n ie  b ie rz e , in n y c h !
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 h -  ________

na plantach
(obok biskupiego Pałacu)

I
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Bank Parcelacpy we Lwowie, ul. Brajerowska 1.11 a
stow arzyszenie zarejestrow . w  Sądzie kraj. w e L w ow ie z ograniczoną poręką

przy jm uje  w k ład k i oszczędnościowe i p łac i: & V 2 %  p r O C C f l t  
od najm niejszych naw et w kładek, zaś p r © C 0 H Ł

od wkładek powijżej 5 0 0 0  Jłior, złożonych najmniej na półtora roku 
za rocznem wypowiedzeniem.

procent wypłaca Bank półrocznie. J^cpodmesiotie procenta przgpisuje do kapitału i dale 
oprocentowuje wraz z kapitałem. ' Jod^tcR rentowa opłaca jBaak sam z własnych fundu­
szów. bezpieczeństw o wkładek zupełne. Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na 
hipotekach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze bezpieczeń­
stwo. b a n k  parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8  miljftnów 
koron. Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po przy­

stępnych cenach i najdogodniejszych warunkach grunta, w całej Galicji.
Obecnie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podleszany 
i Tarnowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rzeszowa) — Glinnik 
górny (powiat Strzyżów) — Tomaszowce i Czereszenki (powiat Kałusz) — Pilznionek (po­
wiat t ilzno) i Miękisz Nowy (powiat Jarosław) — Hucisko (powiat Kolbuszów) — Ka­
mionka (powiat Ropczyce)’ — Umowy o kupno gruntu należy zadatkować i zawierać z de­

legatami Banku na miejscu za zatwierdzeniem Dyrekcji.

wW U Ł A “
Lądowe Tow. wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, ul. Reformacka 3, II. p.
koncesjonowane reskryptem c. k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L. 13.054/pr. założone w in­
teresie włościan, staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego przyjmuje do ubezpieczenia 
od ognia: budynki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości domowe, towary i zapasy, oraz 

wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszymi warunkami.
W i s ł a W ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie 

i na blasku,
W l G ł f l  U PrzyjmuJe ubezpieczenia ruchomości, inwentarzy, towarów, zboża i  paszy bez. 

w AolćL względu na to, gdzie są na razie ubezpieczone budynki.
„ W i s ł a ' “ pośredniczy również w ubezpieczeniu ziemiopłodów od gradu.

W ^ is ł f l  u ma a?enh>w po wsia h  i miastach. Siedziby agentów uwidoczniają godła 
„ y t  a o io j agencyjne (biały orzeł piastowski w czerwonem polu)

W  spraw ach ubezpieczeń  od ognia i g radu  w tych  gm inach, gdzie niema^ 
jeszcze agencji, należy zw racać się w prost do D yrekcji „ W is ły 1.

£ 3 1  pierwszorzędnej jakości 
iCl? w różnych stylach

kom pletne u rządzenia pokoi, p ro jek tow ane przez arch it. i art.-m alarzy . 
W ielk i w ybór tap icerow anych  klubow ych mebli (w skórze lub  bez).

Józef Sperling, Kraków, ul. Dunajewskiego 7
(PODW ALE 14).

®   ~ —

Taniej niż wszędzie!
Znakomite płótna korczyńskie
Bieliznę stołową i wszelkie 
inne wyroby tkackie. Również 
silne materje na ubrania dla 
każdego stanu i na każdą po­

rę roku, poleca:
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy
»pod opieką najśw. Rodziny*

Józefa Jórasza  
w KORCZYNIE obak Krasna (Gali ja)

Na żądanie posyłam próbki 
darmo i opłatnie.

Węgiel ^ i Koks
najlepszego gatunku dostarcza wszelkiego ro ­
dzaju  przedsiębiorstw om  po bardzo przy­

stępnych cenach i w arunkach

Firma węglowa

B e r n a r d  L ej b - T a r n ó w
Biuro: ul. Waiowa 19. — Telefon Nr. 72.

Konces Zakład Sprzedaży i kupna

Maryi ieleszeickiej, «i. św. Jana l. z/i, Róg ima-r
Zaopatrzony został w M eble sty low e i  an tyczn e , 
używane i nowe, w zupełne urządzenia Salonów, Sy­
pialń i Jadalń, Fortepiany, Pianina, Dywany perskie 
i ang. Lustra, Obrazy, Makaty, Kandelabry, Lampy ja- 
koteź pojedyncze Szafy, Biura, Biblioteki, Stoły, Porce­

lany, Lustra i t. p. — Ceny bardzo przystępne.  ̂
P ow yższe p rzed m ioty  przyjm uje się  w  k om is.

J eśli w ie sz  o kim. kto zdecydow ał się 
w ybrać za  m orze, do Am eryki północnej Brazylji 
lub Argentyny, albo kto postanow ił szukać zarobku 
na  obczyźnie w k ra jach  europejskich, poradź m u 
zaraz, by w interesie w łasnego dobra, zan im  uczyni 
jak i krok stanowczo, zw rócił się o bezp ła tną  radę, 
potrzebne wskazówki i pouczenia do now ozałożo- 
nego w celu opieki nad w ychodźcam i i ochrony 
ich przed wyzyskiem Polskiego Towarzystwa E y i- 
gracyjnego w Krakowie, ul. Kolejow a 3. D yrekcję 
tego Tow arzystw a tw orzą: Dr. Bardel, Antoni Li- 
snwiecki i Józef Okołowicz.

JANUSZ PORAJ GÓRSKI 
Agenc a handlowa wyrobów trajowych w Sanoku.
przyjmuje zastępstwa firm krajowych i słowiańskich za­
granicznych, udziela wszelkich informacji w sprawach prze­
mysłowo- handlowych; podaje źródła zakupu i zbytu  wszel­

kich towarów i pośredniczy w transakcjach.
Do listu należy dołączyć znaczek pocztowy na odpowiedź..

Diukiem  Joze la  F ischera w Krakowie.


